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Trudno zaprawdę zachować zimną 
krew wobec wiadomości, jakie z 
Francji nadeszły. Trudno mimo ca- 
łéj przedmiotowości, jaka do oce- 
niania wypadków jest potrzebną i 
mimo otuchy, jaką daje znajomość 
historji, nie załamać rąk z oburzenia, 
z boleści i ze wstydu. 

Już nie to robi wrażenie, że Fran- 
cja ostatecznie upada; nie to, że w 


bratobójczćj walce wyniszeza się naj 


pośmiewisko Prusaków stojących u 
bram Paryża — ale to potworne 
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napiętnowaną herostratowa katastrofa 
w Paryżu. Trzeba już chyba przy- 
puścić, że obłąkanie umysłów, że 
szaleństwo ogarnęło podpalaczy Pa- 
ryża, bo żadna, choćby najskrajniej- 
sza namiętność polityczna, nie po- 
sunęłaby się do takich czynów za- 
równo zbrodniczych, jak i bezrozu- 
mnych. Tylko chyba warjatowi 
mogło się zdawać, że zburzenie ko- 
ściołów obali jakieś wyznanie choć- 
by ono w sercach 'ludzkich miało 
podstawę, że burzenie gmachów ce- 
sarskich, czy królewskich — Wy- 
kreśli ze słownika pojęcie królew- 
skości i dynastji, choćby ona w na- 
rodzie licznych miała stronników; 
że spalenie bibljotek 'i rękopismów 
zmieni historję. — Niepodóbna w 
obłędzie tym dopatrzeć i pozoru loi- 
ki. Nie jest to tylko zemsta, bo 
wszak i spraweów katastrofy, jako 
Francuzów, ona dotyka; nie jest to 
zaciekłość stronnietwa skrajnego, bo 
niszcząc pomniki sławy, sztuk, bo- 
gactwa i historji, niszcząc takie 0- 
gnisko wszechpracy ludzkićj i naro- 
dowej, jakiém był Paryż, niszezą 
wszelkie źródła i dla własnój siły. 
Jakakolwiek myśl o własnćj przy- 
szłości, jeżeli już nie o przyszłości 
Franeji, byłaby wstrzymała od ta- 
kićj rzezi dokonanój na tém, co 


Francja miała najpiękniejszego i dla- | 


czego do jéj stolicy świat pielgrzy- 
mował. 

Wypadki te nie mają podobnych 
w historji — więc tóż i trudno zna: 
leźć dla nich nazwy — a ze zna- 
nych dotąd usposobień i stanów na- 
tury ludzkićj, tylko jedno obłąka- 


z Ksiegarnia Wład 


garnie go Rossja. 


Delegacja nasza nie wykonała gro- 
źby zerwania kompletu rady pań- 
stwa wypowiedzianój przed kilku 
dniami w izbie niższćj przez Smol- 
kę. Ministerstwo nie chciało zezwo- 
lié na rozbicie rady państwa — de- 
legacja więc nasza z polecenia mi- 


nisterstwa, jak wyraźnie doniosły te- 


legramy półurzędowego biura kore- 
spondencyjnego, stawiła się w izbie, 
aby umożliwić rozprowy adresowe, 
Będąc już raz w izbie, delegaci na- 
si korzystali z obecności swćj jak 


mogli najlepićj; zapisali się licznie 
do głosów i podjęli w rozprawach 
adresowych szermierkę ` na słowa 
z wiernokonstytucyjnemi. Telegram 
doniósł nam wezoraj treść tych roz- 
praw adresowych, a z obowiązku 
dziennikarskiego zamieścimy w wła- 
ściwćj rubryce mowy naszych dele- 
gatów. 

Musimy jednak tu podnieść jedną 


okoliczność, która w mowach tych 


naszych delegatów nas uderza. 
Mowy ich były par ezcellence rzą- 
dowe. Czerkawski i Klaczko prze- 
sadzali się nawzajem w lojalności, 
i przeciwko wiernokonstytucy j- 
ności Niemeów 'wywiesili jaskrawy 
sztandar wiernorządowości. 
Takie wiernorządowc mowy jak 
te świeżo przez naszych delegatów 
w izbie niższćj wygłoszone, jeżeli 
nie pochodzą od figur czysto rządo- 
wych, od jakichś. „Bezirksvorstehe- 
rów“ lub tym podobnych, mogą po- 
legać tylko albo na zupełnćj pewno- 
ści, że rząd przychyla się do żądań 


cji zapanować tylko rząd tak zwa- 
nego porządku, rząd despotyczny. 
Odda on jój nawet dobre usługi, bo 
spoi rozkiełznany organizm narodo- 
wy i nagnie go pod jeden ukaz i 
przez to przywiedzie do upamięta- 
nia. Ale rząd taki nie będzie się 
czuł bezpiecznym na wulkanie, bę- 
dzie on szukał pomocy sojuszu z 
wszelką w Europie reakcją i uci- 
skiem, przygarną go Prusy, przy- 


Są to przewidywania przyszłości, 
nie można zapewniać, że tak, a nie 
inaczćj się stanie — ale trudno się 


— maa 


ysława Mićkiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.* 


i drugi są dzisiaj niezawisłymi de- 
legatami i działają w porozumieniu 
z kołem polskiem i tylko w duchu 
tego koła. Również nie można przy- 
puścić, żeby panowie ci z dobrodu- 
szności tak gorliwie popierali rząd: 
nie pozostaje więc jak tylko ósta- 
tnie przypuszczenie to jest: że dele- 
gacja polska, którćj imieniem prze- 
mawiali pp. Czerkawski i Klaczko 
pewną jest dzisiejszego rządu, że 
nietylko zna dokładnie intencje jego, 
ale że ma gwarancje, że rząd ten 
zgadza się w zupełności na żądania 
jéj, na program jéj to jest na rezo- 


lucję galicyjską, czy z rajehsratem 
czy bez rajchsratu. | i 
Wielka tajemniczość jaką się okry- 
wa delegacja, nie pozwalała nam do- 
tychczas wejrzeć w stosunek jéj do 
rządu, ale te wybitne i jaskrawe wier- 
norządowe mowy naszych delegatów, 
zdają się nam nie przypuszezać wąt- 
pliwości, że delegacja naszą ma już 
rezolucję galicyjską jakby w kieszeni. 
Tak grubego, zadatku jak mowy 
naszych delegatów, nie daje się na 
interes, którego przyjście do skutku 
jest jeszcze wątpliwćm. 
Czekamy więc cierpliwie. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


m 


Poznań. Z uwag Orędownika o zawiąza- 


niu spółki towarzystw przemysłowych w| gł 


Poznania — powtórzymy tu ustęp, który 
dosłownie i do galicyjskich stosunków się 
odnosi: 

„Każdy z nas przyzna, że nasza niemoc 
w wytrzymaniu konkurencji na polu prze- 
mysłowóm i handlowóm |pochodzi nietyl- 
ko z braku dostatecznych kapitałów, 
ale i z braku odpowiedniego uzdolnie- 
nia przemysłowego. Ulegamy, a nawet 
dosłownie giniemy, z powodu przeważa- 
jącćj konkurencji tak dla tego, że mię- 
dzy ogółem naszych rzemieślników nie 
jest dość rozszerzone potrzebne wykształ- 
cenie przemysłowe. Chege się nie- 
tylko dźwignąć z naszćj niemocy, ale na- 
wet tak mocno stanąć na nogach, aby nas 
nie tak łatwo było rugować, trzeba nam 
się starać o jedno i o drugie, i to w ró- 
wnym stopniu. 

Jeżeli dążymy nie już pojedynczemi ale 
zbiorowemi siłami do tego, ażebyśmy 
wspólne kapitały zużytkować mogli dla 


cyjnego, a względnie del. gal., zachodzi 
pewna sprzeczność. 

Przedwczoraj wypowiedziano i za- 
konkludowano mnićj więcćj tak przema- 
wiając do Niemców: wprowadzić chcecie 
przed izbę adresową kwestję natychmiast, 
my chcemy, by dla dokładnego zorjen- 
towania się wszystkich posłów w tćj spra- 
wie, adres został postawiony na porządek 
dzienny po świętach; co znaczy za 
tydzień; — a' wtedy À 

Dla zasłonięcia swéj bezparcjalności 
prezes Hopfen tłumaczył się, że on wła- 
Ściwie chciał oznaczyć sesję na czwar- 
tek i tylko z przyczyny, że tymczasem 
wyznaczoną została sesja delegacyjna 
na czwartek, zmieniono czwartek na 


we środę, ale różnica zdań uwydatniała 
się w tém: że jedni zaraz we środę 
czy czwartek (jeźli jednocześnie i de- 
legacja i rajehsrat mogłyby obradować 
w tym dniu) chcieli przystąpić do adre- 
su, a drudzy po świętach, gdyż czasu 
tyle trzeba podług nich, by się rozpatrzyć 
należycie i zorjentować w tój ważnćj spra- 
wie. Zdawało mi się, że to przedmiotowe 
zestawienie danych nie zaszkodzi — może 
ono posłuży w podobnych razach do wy- 
strzegania się usterek choćby małych na 
oko, ale nieprzyjemnych, i pod „pewnym 
względem niepotrzebnych; bo się ich u- 
strzedz łatwo; skoro się weźmie pod roz- 
wagę wszystkie okoliczności z przedmio- 
tem traktować się mającym.. póki czas. 
Pod presją Niemców żeby koniecznie 
w tym tygodniu wnieść adres do. izby, 
prezydent znalazł sposób pogodzenia po- 
zornćj trudności, jaką się zasłaniał przó- 
dy i wyznaczył sesję na lszą godzinę — 
a nie jak zwykle na llstą. Miał to być 
iwik syty i koza cała. Ale w tym pro- 
cederze tyle prawdy, jak w staróm przy- 
owiu. 
Na drugi dzień jednak pokazało się w 
formie plastycznćj, że opozycja ulegając 
inspiracjom rządowym, przystała na żą- 
danie liberałów niemieckich i przyjęła 
wniosek wydziału przez Herbsta sfor- 
mułowany, żeby sprawę (do którćj zgłę- 
bienia 7 — 8 dni potrzeba było wczoraj) 
zaraz nazajutrz wziąć pod dyskusję par- 
lamentarną. Rzecz nie wiele znacząca in 
merito, bo meritum sprawy w tém, czy się 
absentować, dekompletować izbę, czyli 
też rozprawiać się w izbie pełnćj i na los 
szczęścia zostawić sprawę adresu — ale co 
do formy przyjętćj trzeba po prostu sobie 
powiedzieć, że stosownićjby było dniem 
przódy zredukować swoje pretensje do 
propozycji.. przyjętych dniem później, 
i to nie proprio motu, jakby to stać się 
się było mogło w swoim czasie, to jest 
dniem przódy. | i 
Delegacja austrj. dość szybko się upo- 


rała z dzisiejszém posiedzeniem. 


musiał stronniectwu przeciwnemu; to jest 
centralistom wypowiedzieć niektóre pra- 
wdy gorzkie, co było w tym razie ko- 
niecznóm , żeby nie zostawić miejsca do 
wątpliwości; dlaczego reprezentanci nie- 
zadowolnionych ludów i krajów i z my- 
ślą odzwierciedloną w adresie i z samą 
koncepcją (żeby uchwalić rodzaj me- 
morjału, który potępia czynności czy za- 
miary pojednaweze rządu teraźniejszego 
i złożyć go u stóp tronu) pogodzić się 
nie mogą. Nie zapomniał wskazać palcem 
na lukę z umysłu zostawioną w adresie, 
t. j. że o iaee, o autonomji, ani 
o stanowisku Galicji niema mowy, ale 
za to dużo i szeroko o bezpośrednich 
wyborach... chociaż sam pomysł oktrojo- 
wania nowego rodzaju wyborów przez 


przejść do porządku dziennego. 

Wniosek silnie poparty. 

Po nim zabrał głos dr. Blitzfeld, zdaje 
mi się, z Bielska. — Wystudjowsł pilnie 
mowę, ale argumenta miał słabe za a- 
dresem. Coś tam zacytował o Ameryce, 
o jéj stosunkach, ale związku z adresową 
sprawą właściwie nie było. 

Lepićj sobie uszykował „sprech* dr. 
Pickert za adresem. — Nie wiele i on 
prawdziwie logicznych wywodów za spra- 
wą, którćj bronił, wyprowadził w, pole, 
ale umiał taką stafażę, przechodząc od 
moll do forte i fortissimo — ułożyć w 
swych akordach narodowo - germańskich, 
że ku końcowi mowy zyskał oklaski z 
izby i z galerji od swych przyjaciół 
politycznych. — Tryumf był, Bo- 
giem a prawdą, okupiony małym kosztem. 
Podszył się wraz z Niemcami czeskiemi 
pod siłę i aspiracje zaborcze Prusaków. 
Kultura, siła, liczba nie tutejszych, 
ale pruskich Niemców, oto skibolet 
polityczny, to cała nadzieja i to jedyna 
groźba Czecho-Niemców , których mimo- 
chodem mówiąc, pomnożył w ferworze o 
400,000 ludzi. 

Od przybytku głowa nie boli, pomy- 
ślał sobie: choćby przyszło dla ofókta 
stanąć na bakier z statystyką. 

Przed nim przemawiał dr. Costa i wła- 
ściwie o jego mowie wypadało mówić 
pierwej. 

Jeźli mówić o wrażeniu, trzeba przy- 
znać, że jego przemówienie zaimponowa- 
ło i Niemcom. Drastycznie wywodził gra- 
vamina ludów nieniemieckich. Zasadniczo 
sprzeczne intuicje tych, których zadawal- 
nia konstytucja grudniowa, a których nie 
uwydatniał śmiało i z pewną cierpkością. 
Nie zważał na częste oho! Niemców, w 
których prezes franko-austrjackiego ban- 
ku przewodniczył — rękami i głosem, a 
nawet powtarzał ze śmiechem ich dygre- 
sje parlamentarne. 


Dr. Oels przeciw adresowi, a ksiądz 
Giml za adresem przemawiali. Ostatni 
w podobném tempo, jak się odśpiewują 
„kantyczki,* przemawiał do Niemców, 


ministerjum ignorowało ten passus mo 


wdopodobnie Hohenwartha przy końcu 
rozpraw) ogólućj i na ten ustęp odpo- 
wiedziało. 

Grocholski jednak odpowiedział natych- 


do improwizowania mowy; — to nie zna- 
czy wiele, bo non omnes omnia scire pos- 
sunt, ale nakazuje na takiej pozycji każ- 
dy krok podobny (choć zewnętrzny i for- 


miec mówi: Nichts iiberstiirzen. 
Posiedzenie jutro. 


„7 Mowa p. Czerkawsklego w rozpra- 
wie adresowćj, według stenograficznych 


brana do przedłożenia rządowego wzglę- 
dem rozszerzenia inicjatywy prawodaw- 
czej sejmów, wnioskiem swoim adreso- 
wym zrobiła nam niespodziankę, do któ- 
rćj nie była upoważnioną. I w komisji 
ten brak upoważnienia jużeśmy podnosili, 
lecz głos nasz przeminął tak, jak nieste- 
ty przemija wszystko, co się sprzeciwia 
z góry powziętym mniemaniom i kapry- 
som tych przeciwników, którzy są w tém 

ołożeniu, że wolę swoją przeprowadzają. 

omisja zostawiła na boku przekazane 
jéj sprawy bezpośrednich wyborów i ga- 
licyjskićj ugody, a natomiast częstuje nas 
adresem (brawo z prawćj). 

Komisja jako mandatarjusz działa bez 
olecenia, nie mając potemu ani powo- 
ania, ani warunków (brawo z prawej). 
Oświadczam otwarcie, że jest to popro- 
stu naruszenie przepisów, nieważne, nie- 
mogące być precedensem (bardzo do- 
brze z prawej). 

Idzie tu, powie kto, o formę tylko, nie 
można dla nićj poświęcać rzeczy; ale za- 
niechanie form bywa często zgubne w 
skutkąch, dla nas, dla mniejszości, są 
one jedyną ochroną przeciw samowoli 
butnćj większości. 

Nie zważając na upoważnienie mogłaby 
komisja robiąc się dziś konstytucyjną, 
jutro ogłosić się komitetem ocalenia 
(wesołość — bardzo. dobrze z prawej). 

„W imieniu moich politycznych przyja- 
ciół protestuję uroczyście przeciw takie- 


jest to krok bezprawny... — (Co do me- 
rium mówi daléj :) 

Każdy akt tego rodzaju, jak przedło- 
żony adres, musi, jeżeli ma być upra- 
wnionym, mieć tendencję, myśl zasadni- 
czą. Najprzód szukam jéj w adresie. Cze- 
góż chcecie ? — nie wiadomo, — korona 
nie byłaby w stanie z adresu dowiedzieć 
się tego. Przez, akt ten wieje tylko uczu- 
cie niezadowolenia, pochodzące z stosun- 
ków, które nie od dziś się datuja. Lecz 
niema w adresie wcale życzliwćj intencji 
zaradzenia im. Tak nie mówi zastępca 
ludu, któregoby ożywiały jego idee. Moi 


Gimla, albo potóm przy odpowiedzi (pra- 


miast... ale pokazuje się, że nie ma daru 


malistyczny) stawiać z rozwagą i jak Nie- 


A 


mu postępowaniu i naruszaniu praw — -- 


nie może się odważyć na taką sro- stronnictwa, do którego mowcy na- H jaca e midi "a ak Wybrano wydział budżetowy, jak wia- |którzy z radości, że i klerykalny orator|wyborcy nie podzielają wcale u- E 
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. ya żę dzlwadzi 3 M eor e ESTAR z stkich jest summa summarum — Z tych jmnie, by go nie tyle słuchać, jak demon-| mój wstrętem od nich się odwró- 
średnich obłędy. które ogarniały ca-|wadzi, albo też na najzupełniejszej naszych rzemieślników było szerzone tak-| 40 ; izby niższej. Wydział zaś składa stracyjnemi oklaskami zagrzewać do co-|cj bra e z $ 


łe spółeczeństwa, szerzyły się, jak|dobroduszności. 


zaraza — ostatnie dzieje “komuny 


"=Figurami rządowemi nasi delegaci 


tylko takiego obłędu mogą być|nie są. Wprawdzie z dwóch mow- 
< |eów, którzy w rozprawach tych wy- 
stąpili, jeden p. Czerkawski był da- 
wnićj inspektorem i uchodził za fi- 
gurę rządową a drugi p. Klaczko nie- 
dawno, choć na krótki czas otrzy- 
mał hofratostwo—ale tak jeden jak 


skutkiem. A 

Następstwa téj katastrofy zgubne 
dla Francji, zgubne tćż będą i dla 
całéj Europy. Po takićm rozpasaniu 
i wyniszczeniu, naturalnym porząd- 
kiem rzeczy będzie mógł we Fran- 


Z WIEDNIA: 


WYSTAWA OBRAZÓW 


-|nosi. Głębokość przestrzeni, ruch 


‘ja to wszystko delikatnie promykami świa- 


tła srebrzysto-zielonkowatego poprzecina- 


że zbiorowemi usiłowaniami. 
Równowaga między obudwoma kierun- 
kami jest konieczną.“ 


Wiedeń 26 maja, 


H. [Trzydzieste posiedzenie izby niższej 
rady państwa.] 

Ż góry wypowiedzieć trzeba prawdę, 
że między prze dwczorajszćm a wczoraj- 
szćm oświadczeniem stronnictwa opozy- 


światełko, błyskające ostatnićóm pożegna- 
niem przed nadbiegającą lawiną chmur. 


ne, nietylko nie psuje tonu, ale go pod-| Silny wiatr przeciąga, prowadząc za sobą 


trza, perspektywa, wszystko wybornie 
uchwycone. 


pome: burzę, czyniąc pewien niepokój w natu- 


rze, jaki w tych razach zwykle panuje. 
Prawda z wdziękiem i swobodą uchwy- 


DA 
r 


owiedzieć o obrazie | cona. 


c 


się z 21. członków; niema tam ani je- 
dnego posła z Galicji. Największą część 
wydziału stanowią drowie czesko - nie- 
mieccy i ministrowie byli, którzy od nie- 


chcenia należą do rubryki budżetu: pas-|k 


siva, — W izbie niższćj odrazu się wzięto 
do dyskusji nad adresem. 

Rozpoczął ją dr. Czerkawski; miał 
mowę dobrze pomyślaną i obrobioną na- 
leżycie. Jak z natury rzeczy wypływa, 


ierski step, na nim paszące się owce, 
tóre swą postawą i zachowaniem zdra- 
dzają blizkość nieprzyjaciela. Pies na 
przodzie nasłuchuje , dwaj pasterze z fu- 
zjami w rękach, wpatrzeni czekają. — 
Wszystko to jest dobre i naturalne, tylko 
to usiłowanie mocnego naznaczenia je- 


raz silniejszych wycieczek przeciw mini- 
strom — istotnie udało się im potulnego 
Gimla spowodować do takićj ekskursji. 
Uczepił się kilku słów Grocholskiego, 
iedy jeszcze nie był ministrem i nie 
wiem już, jak nawiązał do adresowej 
kwestji ekspektoracje posła z Galicji dra 
Grocholskiego. 

Byłoby się na tém skończyło, gdyby 
z dwóch rzeczy jedną obrano, t. j. żeby 


szćj wystawie, jeżeli je porównamy z prze- 
szłemi pracami tego artysty. 

Dawnićj pan Brandt, jak to mieliśmy 
dowód na Chodkiewiczu na wystawie kra- 
kowskićj, idąc za surowym wzorem swego 
mistrza Adama, zapowiadał nam w poję- 
ciu i traktowaniu * (przez niego) sztuki, 


ci (brawo z prawej). 
Rozważając stosunki Austrji, widząc, 


jacy to reprezentanci i jakie zdania tu — 


są zebrane, a pamiętając na tę część 
aąustrjackiego ludu (!), którego za- 
stępców tu niema, mógę oznajmić, że 
większość ludu wcale z adresem nie 
trzyma. 7. 
Słusznie mówi adres, że ludność miłu- 
jąca pokój tęskni za ubezpieczeniem i 
ustaleniem stosunków. Ludność sytą już 


zręcznie łączy się z kolorytem. Prawdą 
uderza, a życie przyciąga. 

Toż samo można powiedzieć o 
skim jarmarku, tegoż artysty. 
tu widoczniejsze jest jeszcze ubieganie się 
za tonem i tylko ton, był celem ma- 
larza. Bał się nawet światła dać więcej, 


_ Toż samo można ; £ i : He > : 
IE- AD Qudina: „Bóg Aoki: niech się stanief Na zakończenie dzieła najlepszych pej- dnym tonem całości z z Na silném pierwszorzędną znakomitość. Dzieje nasze ać pd POPR pg EU N sie; 
m |Światłoć, Chaos zielonćj wody, złoto-zie- | zażów nikt nie zaprzeczy, że obraz Ro-|zielonćm tle trawy pastwiska, owce, pies | potęgowały się pod siłą jego pędzla, pra- gurki tak małe, że ledwo znaczone, mogą 


(Ciąg dalszy.) 


Trudno jest zapanować nad uczuciem] 


i wielką jeż - w sztuce. Łatwićj zdobyć 
technikę, wydoskonalić rysunek , łatwiéj 
_ podchwycić naturę w jej blaskach i świa- 
tła kolorach. Dla tych to pewno powo- 
dów szczególnićj młodzi malarze porzucili 
nawet chęć pracy nad tak trudnóm za- 
daniem, rzucając się do widoków ido 
rodzajowo-pejzażowych obrazów, w któ- 
rych ton główną gra rolę, Nikt też od 
nich wielkich odsłon ducha wymagać nie 
może, bo też one tam istnieć nie mogą. 
Zresztą schlebiają modzie, która. dziś nie 
lubi studjów i pracy dla oczu i myśli i 
pragnie tylko odpoczynku i rozerwania, 


„ jak dla pieszczoty uszów swych słucha 


` 
f 


Ofenbacha. 


-į Otóż i wzór tonu w obrazie 'mor- 


jskióćm Achenbacha z Düsseldorfu. Sre- 
'brzyste światło przecina bałwany zielo- 
mego morza. W oddali, na widnokręgu 
woda, niebo, chmury, światło razem się 

ączą, dając wyborny ton blado-zielonawy, 


lonkowatego światła tworzą harmonję tonu 
z prawdą i efektem. f 
‚Również do arcydzieł tonu mogą być 
zaliczone dwa pejzaże Lichtenfelsa 
z Wiednia z napisem „Wieczór“. Łago- 
dny przepływ powietrza, perspektywa nie- 
efektowa, stopniowane umiejętne oddale- 
nie, łączą się i zlewają w przecudną ca- 
łość. Jasno-zielona trawa z ciemno-zielo 
nóm kolorem drzew, woda zielonkowata 


z powietrzem niebiesko-zielonawóm, kolo-|. 


ryt delikatnie, lekko. i przejrzysto zielo- 
nawy, daje więcćj jeszcze uroku całości, 
tworząc BOR ton, który dziś 
jest a pejzażu. 
E hamo. EA powiedzieć o obra- 
zach Gudego z Karlsruhe. Jego jeziora, 
a szczególnićj „Jezioro smutku w wyż- 
széj Austrji i wszystkie inne obrazy Je- 
zaór mają również. wyborny ton, który 
tak umiejętnie się łączy z ciężką wilgo- 
cią powietrza wód. 

Niepodobna także pominąć ślicznego 
PY Kupinsky'ego z Monachjum 


n 


berta Russa z Wiednia, przedstawiający 
dziedziniec zamku Fürstenberg, jest ar- 
cydziełem tutejszćj wystawy w tym ro- 
dzaju. Nieporównany cień, przyjemne świa- 
tło, łagodny ton, sympatyczna, harmonij- 
na całość, prawda w szczegółach, wykoń- 
czenie bez drobiazgowości , pojęcie este- 
tyczne, urok poezji, wszystko tam nawet 
najwybredniejszy krytyk znajdzie w po- 
łączeniu z pewną swobodą życia i ruchu. 

„Ton wytworzył sobie tak silne stano- 
wisko w dzisiejszćm malarstwie, że może 
tworzyć, a nawet już tak jest, odrębną 
szkołę. 
, Tam, gdzie jest tylko szkoła, zawsze 
i wszędzie musi mieć ona i swoją ma- 
nierę, tak, jak gdzie są typy, muszą być 
anysle i naśladownictwa. 

o maniery tonu: wypada zaliczyć wea- 
le dobry obraz ju 4 EA z Wiednia 
„Blizkość wilków“. Usiłowanie sprowa- 
dzenia do wspólnego mianownika jedno- 
ści koloru, wszystkich farb na K SA 


rzed burzą”. Tonem jest tam srebrneljest uderzającć. Pejzaż przedstawia wę-|szego ro 


i pasterze są już nadto zielonawi, umie- 
szczeni w powietrzu i kolorycie zielon- 
kowym, wszystko więc staje się zielone 
i tym sposobem tworzy manierę. 

Obraz Schaeff era, przedstawiający 
pejzaż leśny, również mimo swych zalet 
zdradza silne usiłowanie utrzymania tonu, 
wpadające w silniejszą jeszcze manierę. 
Dwa kolory piaskowo-czerwonawy i pia- 
skowo-szary są podstawą nienaturalnego 
tonu, rażącego zbytkiem przepełnienia 1 
usilnością utrzymania się w ciasnych gra- 
nicach tych tylko kolorów. Nie powiem 
jednak, aby obraz ten nie miał w sobie 
siły efektu, a nawet pewnego a, sk; Ą 
tku i opuszczenia, jakie wywołuje dzika 
miejscowość. 


Dziwne zaiste, jak ludzie łatwo podle- 


aja wpływom, j trudno nawet znako- 
kai lenta oiran mz p 
ującćj myśli, jéj kierunku, aju, 
Epp zresztą szkoły, z któr 
się często spotykają. Wybitny tego dowó 
stanowią obrazy pana Brandta, na- 


wda idealizowała, a głęboka myśl bły skała 
wśród cieni tonu i ruchu życia. Dziś w 
obrazach, które tu przysłał, widzimy 
wprawdzie znaczny postęp, wielką wpra- 
wę, śmiałość, pewność siebie, lecz również 
ze smutkiem spostrzegamy, że p. Brandt 
pominął poważny kierunek historyczny, 
a namiętnie rzucił się tylko do pejsarzu, 
oniąc za tonem, efektemi modą! 
ego obrazy mają niezaprzeczoną wartość, 
są ozdobami nawet tutejszćj wystawy, ale 
niczćm innćm nie są, jak tylko piękno- 
ścią tonu. Przejście ie erji polskiéj 
pod wodzą Czarnieckiego na wyspę Iut- 
land 1658 roku, chociaż nosi nazwę hi- 
storycznego obrazu, nie jest jednak nim 
wcale, gdyż nie historję, lecz pe miał 
na myśli artysta. Całość, ruch i ton od- 

ywaj główną rolę i te są wybornie od- 
zę Spójnia jedności przedziwna, do- 
środkowy ruch do zamku Kolding ude- 
rzający, koloryt wprawdzie szarawy, je- 
dnak czysty, jasny, światławy, chociaż 
bez promieni słońca. Głęboki ton z chmur 


daka z Monachjum, na tutej-|i zburzonego śniegu, od kopyt końskich, 


być ozdobą i życiem pejsażu, 
staciami. 

, Brak poczucia odtwarzania wielkich 
idei, czy to czerpanych z przeszłości, czy 
z chwili obecnćj, brak poczucia potrzeby 


ale nie po- 


panowania myśli i ducha w swych utwo- 


rach, zawsze zdradza upadek, pomimo 
spotęgowania biegłości, rysunku, techniki, * 
nawet prawdy! | 


Apostrofa ta odnosi się do wszystkich 
naszych młodych maaa w Monachjum, 


a przedewszystkiem radzimy, „aby pan 

Gierymski zastanowił się nad nią. . 
Realizm w sztuce, jak to błędnie poj- 
muje ogół, a nawet często sami artyści, 
zupełnie nie oznacza bezduszności i ma- 
terjalizmu, ma tylko za pedstawę, rzeczy- 
wistość i prawdę, a czyż może być coś 
więcćj wzniosłego, jak wielkość prawdy. 
Realizm nietylko nie szkodzi idealizmowi, 
ale go nawet podnosi, wznosząc do szezy- 
tu prawdy przez zewnętrzną wyrazistość. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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| 
jest tych bezowocnych walk w tej izbie, 
= oczekuje już dawno trwałych, organiez- 
' nych prac — ale nadarmo; bo izbę nur- 
. tują walki niedozwalające tych prac. 


Raz tylko w Austrji ze strony 
_ państwa usiłowano zadowolnić tę potrze- 
| ę— był to czas dyplomu paździer- 


-  mikowego. Wyrażono tam uroczyście 


| i przyrzeczono, że w przyszłóm ukonsty- 
tuowaniu Austrji uwzględnione będą hi- 
storycznoprawne zapatrywania wspomnie- 
nia i indywidualne potrzeby królestw i 
krajów. Ile to było trafnem, dowodzi ta 


_ okoliczność, że wyrażone tam prawdy 
| żyją w sercu ludności, że żaden zamach 


stanu, żadne oktrojowanie (Massregel) nie 


_. wykorzeniło ich, że się zawsze do tego 


p 


| aby spory prawnopaństwowe załatwić. 
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dyplomu wraca, ilekroć się szuka klucza, 


Niestety konstytucja lutowa stłumiła (ge- 
_ daempft) te październikowe nadzieje. Był 
to krok najzgubniejszy. Los téj konsty- 


_ tucji jest znany. Współobywatele nasi 


z poza Litawy zaprotestowali pierwsi prze- 
ciw jéj uroszczeniom. 

Spodziewano się, że czas ich skruszy; 
tymczasem dzięki ich dobréj sprawie i 

rwałości, odnieśli w końcu zwycięztwo. 
Obecnie nietylko cieszą się posiadaniem 
dawnych praw swoich, ale nawet przed- 
stawiony nam projekt adresu przyznaje, 
że zaspokojenie żądań Węgrów nie było 
czómś przypadkowóm i dowolnóm, ale 
owszem naturalnóm, rozumnóm i konie 
cznóm. Nie tak mówiono dawnićj, kiedy 
ich konstytucję lutową chciano uszczę 
śliwić. 
= Po wyłączeniu Węgrów podjęła kon- 
stytucja grudniowa dalsze prowadzenie 
walki przeciw ludom z téj strony Litawy, 
zosta konstytucja lutowa prze- 
ciw zalitawskim ludom toczyła. Chciano 
je pozbawić wszelkich praw i przemienić 
w parjasów, by służyły za piedestał je- 
_ dnemu szczępowi. (Brawo! brawo! z pra- 
wicy.) 

Potęga państwa zawisła, mojém zda- 
niem, od dwóch warunków: od swobo- 
 dnego ruchu sił moralnych i intelektual- 
nych i od pewnego zasobu materjalnych 

środków do zachowania i utrzymania sta- 

nowiska swego na zewnątrz. Ci panowie 


_ jednak, którzy ciągle mówią o zachowa- 
" niu potęgi i jedności państwa, wręcz prze” 


ciwnie postępują; na wewnątrz starają się 

uniemożliwić wszelki swobodny ruch lu- 

dów, a kiedy się rozchodzi o środki do 
podniesienia zbrojnćj siły państwa, za- 
słaniają się potrzebą oszczędzania i wiel- 
kiém uciskiem podatkowćm. 

W tém leży sprzeczność , którą także 
z wymaganiami austrjackiego patrjotyz- 
mu trudno mi jest pogodzić. (Oklaski 
z prawicy.) 

asłem niniejszego projektu do adresu 
jest obstawanie przy konstytucji, ma się 
rozumieć grudniowćj. Nie jest to rzecz 
nowa. Spotkaliśmy się z tém hasłem je- 
szcze przeszłego roku w pewnóm piśmie, 
które się pojawiło w skutek wybuchłych 
nieporozumień w łonie ówczesnego mini- 
sterstwa. Powiedziano tam, że opór nie- 
_ chętnych złamać należy, by utrzymać kon- 
stytucję grudniową. To sąmo-wyraża dzi- 
siejszy projekt adresowy. Lecz czy sądzi- 
cie panowie, że taka zasada zdoła uchylić 
nieporozumienia i rozterki, jakie w Austrji 
panują? Ja temu wierzyć nie mogę. Prze- 


= ciwnie. Jestem przekonany, że ucisk ro 
kk opór i sprowadza pewne przesilenia, 
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 któreby może tylko z wielką trudnością 
załagodzić się dały. A gdyby nas kiedy 
w takim stanie bezładu zewnętrzna po- 
trzeba zaskoczyć miała, na kogóż wten- 
czas spadnie odpowiedzialność za upoko- 
rzenia, jakichby się Austrja mogła stać 
ofiarą? (Oklaski z prawicy.) Na tych je- 
dynie, którzy na sztandarach polityki swo- 
jéj wypisali hasło: zgiać lub złamać! 


(Dokończenie nastąpi.) 


Francja. 


— Z Wersalu piszą do Indepen- 
dance belge): 


, Mówią, że pan minister skarbu ma za- 


miar po wzięciu Paryża zaciągnąć od razu 
sześć miljardów franków pożyczki, gdyż 
doświadczenie finansowe okazało, że per- 
spektywa nowćj w przyszłości pożyczki 
szkodliwy wpływ wywiera na pożyczkę 
teraźniejszą, że zatóm daleko lepićj naraz 
zażądać kredytu od Europy, jak prosić 
się o niego w pewnych perjodycznych od- 
stępach. Jeżeli tylko ta kolosalna pożycz- 
ka jest możliwą, byłaby to kombinacja 
dla Francji najzbawienniejszą, gdyż po- 
zwoliłaby na wyproszenie całkowite Pru- 
saków z ziemi franeuzkićj. 

Stronnictwo lewicy republikańskićj, po- 
łączone z lewą konserwatywną, zamyśla 
stanowczo o wniosku do prawa, dającćm 
p. Thiers więcćj niezawisłe stanowisko. 
Dwie jednak przyczyny wstrzymują re- 
publikanów od uczynienia w téj chwili 
téj propozycji. Pierwszą z nich jest to- 
cząca się obecnie walka na ulicach Pa- 
ryża (o którćj nawiasem mówiąc żadnych 
dotąd nie mamy szczegółów), drugą zaś 
przyczyną jest kwestja, do kogo należy 
prawo rozwiązania zgromadzenia? Nawet 
republikańska lewica nie myśli o oddaniu 
go p. Thbiersowi. 

Proponowano, aby zgromadzenie na- 
znaczyło sobie stały prekluzyjny termin, 
do którego trwać ma, poczóm by się sa- 
mo dobrowolnie rozwiązało. Pytanie je- 
dnak zachodzi, czy ta izba tak z nienac- 
ka i tak w nienormalnych warunkach 
z głosowania w d. 8 lutego powstała, ma 
JE uważania się jako do pewnego 
tylko czasu wybrana? Jeżeli tego prawa 
nie posiada, to niech go nada komu in- 
nemu: prezydentowi czynaczelnikowi wła- 
dzy wykonawczćj, mniejsza zresztą o je- 
go tytuł, bo innego wyjścia z tego poło- 
żenia nie ma. Wprawdzie prawe stronni- 
ctwo marzy o wznowieniu dawnego kon- 
sulatu z jen. Changarnier, lub o dwukon- 
sulacje z pp. Grévy i Buffet na czele, ale 
kombinacja ta nie ma żadnćj szansy po- 
wodrenia. 

Rochefort, który zawiesił swoje wyda- 
wnietwo dziennika Mot d Ordre z powodu 
niesłychanych represji prasy ze strony 
komuny, opuścił Paryż, chcąc: udać się 
za granicę, ale pod Meaux zaaresztowa- 
ny, do Wersalu w niedzielę 21 bm. przy- 
prowadzony został. Szczegóły jego tu 
przybycia opisuje korespondent do Timesa 
w takich wyrazach: 

Jeszcze nigdy nie byłem świadkiem 
więcćj wzruszającćj sceny, jak ten wjazd 
dzisiejszy Rocheforta jako jeńca. SPO. 
wadzono go drogą od St. Germain w dwu- 
konnym omnibusie poprzedzonym przez 
szwadron żandarmów, a otoczonym w 0- 
koło przez strzelców afrykańskich. Obok 
Rocheforta siedział jego sekretarz Mouriot 
i czterech ajentów policyjnych po cywil- 
nemu ubranych. Na wierzchu omnibusa 
umieścił się jeden oficer od żandarmerji 
w mundurze i trzech cywilnych policjan- 
tów. Była godzina 3!/⁄ z południa, gdy 
orszak wjeżdżał z bulwaru królewskiego 
w ulicę des Rćservoirs. Wszyscy pobiegli 
naprzeciw, wydając okrzyki oburzenia. 
W demonstracji téj wziął udział nietylko 
lud, ale wszystkie klasy ludności. Ktoś 
zawołał: niech żyje Rochefort! — na- 
tychmiast go tak zelżono czynnie i słow- 
nie, że zawdzięcza życie swoje tylko in- 
terwencji sierżantów, którzy go zaaresz- 
towali. 

W ulicach: des Róservoirs, la Pompe, 
Hoche i St. Cloud, wszędzie wołano: 
precz z mordercą! precz z rozbójnikiem ! 
śmierć mu! Lud chciał go wydostać z o- 
mnibusu. Kawalerja z wielkim trudem 
zdołała obronić więźnia od rozwściecze- 
nia ludu i wykonania na nim natychmia 
stowćj egzekucji. Orszak musiał bardzo 
wolno postępować, zanim nareszcie: Ro- 
chefort cało został osadzony w więzieniu. 
Zdaje mi się, że bez ostrożności, jakie 
rząd przedsięwziął, byłby sto razy za- 
mordowany zanim tu dojechał. Lud do- 
magał się głośno przykładnćj kary na 
jego osobie i wielce był ice doWóKSOdY 
ztego, że Rocheforta przyprowadzono w 
SED "Gi powozie. 

[Wiadomości z Paryża] jakie 
odbieramy przed szturmem wojsk wer- 
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legraf. Wobec takiego dawno już w dzie- 
jach niewidzianego zniszezenia, na czasie 
będzie przypomnienie prawdziwie proro- 
czych słów Wiktora Hugo, które napisał 
z okazji zawiązania się komuny, nie chcąc 
w nićj wziąć udziału. 

„Dwie rzeczypospolite są możliwe. Je- 
dna zetnie trójkolorowy sztandar, a wy- 
wiesi czerwony, będzie bić susy z kolum- 
ny, zwali statuę Napoleona a postawi sta- 
tuę Marata, dj instytut, szkołę poli- 
techniczną, pałac legji honorowej (mógł- 
by był dodać: Tuilerje, Louvre, ratusz, 
kościół Magdaleny i tyle innych europej- 
skiej sławy gmachów. Red.), dorzuci do 
tego wzniosłego godła: wolność, równość, 
braterstwo, ten złowieszczy wybór: lub 
śmierć; zbankrutuje, zrujnuje bogatych 
nie zbogaciwszy ubogich, zniweczy kre- 
dyt będący bogactwem wszystkich i pracę, 
która jest każdego chlebem, zniesie wła- 
sność i rodzinę, będzie oprowadzać gło- 
wy zatknięte na dzidach, napełni więzie- 
nia podejrzeniem, a wypróżni je rzezią, 
postawi Europę w ogniu a cywilizację za- 
mieni na popiół, uczyni z Francji kraj 
ciemności, zamorduje wolność, zadusi sztu- 
ki piękne, zetnie głowę myśli, zaprzeczy 
Boga... 

Druga będzie świętóm obcowaniem 
wszystkich Francuzów od dziś, a wszyst- 
kich narodów kiedyś... 

Z tych dwóch republik ta nazywa się 
cywilizacją, tamta terroryzmem. 

Jestem gotów oddać moje ży- 
cie dla ugruntowania jednój a 
niedopuszczenia drugićjć, 


Niemcy. 


Berlin 26 maja, 

Wczorajsze posiedzenie sejmu było bar- 
dzo burzliwe. Na porządku dziennym by- 
ło trzecie czytanie ustawy względem AL 
zacji i Lotaryngji uchwalonéj onegdaj w 
drugiém czytaniu z niektóremi poprawka- 
mi skrócającemi stan prowizorycznej dy- 
ktatury w tych prowincjach i ustanawia- 
jącemi, że rząd tylko w porozumieniu ze 
sejmem niemieckim może zaciągnąć po- 
życzki dla Alzacji i Lotaryngji. 

Ks. Bismark przyszedł sam na posie- 
dzenie, aby w ostatniém czytaniu jeszcze 
protestować przeciw tym poprawkom. 

Po krótkićj przemowie Dunkera, któ- 
ry podniósł na nowo jednę poprawkę swo- 
ją odrzuconą przy drugióm czytaniu, za- 
brał głos 

Taczanowski: Motywuje on, dla- 
czego Polacy wstrzymują się od głosowa- 
pia za ustawą względem aneksji Alzacji 
i Lotaryngji; jakkolwiek bowiem Polacy 
są zwolennikami zasady narodowości, nie 
mogą oni jednak przyczynić się do usan- 
kcjonowania dzieła podboju; Alzacja zaś 
i Lotaryngja nie z własnćj woli przystę- 
pują do Niemiec, ale prawem podboju i 
zaboru przyłączone ROPA: Przez taką 
aneksję uwiecznia się tylko wojnę na za- 
chodnićj granicy Niemiec, a Niemcy od- 
tąd będą musieli z bronią w ręku strzedz 
zachodnićj swćj granicy zamiast skupiać 
siły swe zbrojne na granicy wschodniej. 

Po Taczanowskim zabiera głos Bebel 
wśród ogólnego niepokoju i wrzawy. 

Protestuje on przeciwko aneksji Alza- 
cji i Lotaryngji. Aneksja ta gwałtowna, 
wbrew woli ludności, jest zbrodnią i po- 
zostanie na zawsze plamą w historji Nie- 
miec. Prawo zaboru, na którém aneksja 
ta się opiera, hańbi cywilizowany naród; 
prawo to jest tylko w interesie książąt; 
wojny i zabory są tylko dogodnym środ- 
kiem przytłumienia wolności i liberalnych 
usiłowań narodu. 

Klasy robocze w całćj Europie patrzą 
teraz na Paryż, walka komuny to tylko 
mała potyczka forpocztów; wnet zagrzmi 
przez całą Kuropę nowe hasło: pokój 
chatom! wojna pałacom! (Okrzyki szy- 
dercze: Louvre! Tuilerje! posąg Vendóme 
Administracja pruska, jaką dziś Prusy chcą 
zaprowadzić w Alzacji, nie jest wiele le- 


salskich, bledną wobec straszliwćj rzezi| pszą od dotychczasowej adininiahiagi na- 
i pożaru, przypominającego pożar Mo-|poleońskićj. Mowca jednak ma na 
skwy z r. 1812, o jakich nam donosi te-|że tendencje republikańskie z Alzacji roz- 


niedzieli 28 maja. 


szerzą się na całe Niemcy. 

Ostatnich zdań mowey trudno było do- 
słyszeć, zagłuszyły je krzyki i nawoły- 
wania różne ze wszystkich stron izby. 

Zwracając się zaś do p. kanelerza, u- 
waża mówca, że niekonsekwentnie sobie 
postępuje, bo jeżeli zdrowe jądro komu- 
ny, wedle własnego orzeczenia kanclerza, 
bronią dobija się prawa komunalnego, 
któróm się cieszą miasta pruskie, dlacze- 
goż wydawał jeńców Wersalczykom na 
pokonanie komuny i pruskiego prawa ko- 
munalnego? Co do Polski i Polaków u- 
znaje p. Bebel wszystkie ich żądania Za 
słuszne; dowodzi, że prędzej lub później 
wszystkim ich życzeniom zadość się stanie. 

Po Beblu zabrał głos ks. Bismark. Robi 
on kwestję gabinetową z uchwalonych w 
drugiém czytaniu poprawek, by rządowi 
nie wolno było zaciągać długów na Al- 
zację i Lotaryngję. Ks. Bismark uważa 
wniosek ten za wotum niezaufania, które 
usunąć trzeba przez unieważnienie przy- 
jętćj już poprawki, gdyż w przeciwnym 
razie będzie zmuszony złożyć powierzony 
mu urząd w Alzacji i Lotaryngji, które 
to kraje, dzięki staraniom i zabiegom 
kanelerza, dostały się do Niemiec bez 
długu. A zatém rządowi winno służyć 
prawo zaciągania długu na nie w czasie 
prowizorjum. 

Postawienie kwestji gabinetowćj przez 
Bismarka odniosło skutek; sejm cały pro- 
jekt ustawy odesłał jeszcze raz do ko- 
misji, Po wszystkićm jeszcze poseł Hen- 
nig, znany polakożerca, w odpowiedzi na 
mowę Bebla pozwolił sobie kilka oklepa- 
nych frazesów przeciwko Polakom, na 
co trafnie odpowiedział mu Żółtowski, 
wskazując na ogromną większość głosów, 
którym polscy posłowie zawdzięczają 
swe mandaty. Na tóm posiedzenie skoń- 
czyło się. 
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Muzeum techniczno-przemysłowe kra- 
kowskie. — We wtorek dnia 30 maja od go- 
dziny 12 do 1 w południe odbędzie się pu- 
bliezny odczyt prof. Szujskiego: „Marja Lu- 
dwika Gonzaga ijćj polityczne stanowisko,“ 
Wstęp po 50 cent. od osoby; dla młodzieży 
obojga płci uczęszczających do zakładów na- 
ukowych i na wykłady do muzeum techniczno- 
przemysłowego za połowę ceny. Dochód jest 
przeznaczony na utrzymanie wykładów urzą- 
dzonych dla kobiet przy tómże muzeum. 

Dziś odczytał w muzeum techniczno prze- 
mysłowóm p. Alfred Szczepański rzecz „O woj- 
nie niderlandzkićj z Hiszpanja o wolność i nie- 
podległość.* — Publiczność, zebrana lieznićj 
niż zwykle, obsypała prelegenta oklaskami. — 
Nie wypada nam rozbierać téj pracy naszego 
współredaktora; powiemy więc tylko, że na żą- 
danie wielu słuchaczów podamy odczyt ten 
naszym czytelnikom. 

Na wystawę tow. przyjaciół sztuk pię- 
knych przybył świeżo obraz Kossaka, „Mat- 
czyński wojewoda ruski, przedstawia stadninę 
swoja Janowi III Sobieskiemu,* aquarella. 

Z ogrodu botanicznego. — Do kwitnących 
storczyków przybyły jeszcze : 

Anguloa Clowesii — kwiat żółty, szczególnie 
pachnie; rośnie w krainie Jaja w Kolumbji 5500 
stóp nad poziomem morza, zkąd w roku 1842 
do Anglji sprowadzona; 

Cattleya labiata — rośnie na górach Organo- 
wych w krainie Rio Janeiro w Brazylji, 2000 
stóp nad p. m.; 

Cattleya Forbesii — w roku 1823 z Brazylji 
sprowadzona; 

Trichopilia coccinea gloscimifliora — w roku 
1854 z międzymorza Panama do Europy spro- 
wadzona. 

Oprócz tych kwitną w cieplarniach : 

Calothamnus clavatus — drzewo z rodu mir- 
towego, kwiat ładny, czerwony; 

Lilium umbellatum — pyszne kwiaty poma- 
rańczowe ; 

Achmea cracoviana — kwiaty piękne, nie- 


1) | bieskie; 


Sparaxis bicolor — kwiat niewielki, ale prze- 
pyszny, czerwony, żółty i purpurowy. 


W cieplarni kaktusów kwitnie Phyllocactus 


ieję, | ornatus — kwiat różowy, olbrzymi. 


"Uwagę pań zwracamy na ładniutka 
roślinę z rodu widłaków (lycopodiae) w fasach 
naszych rosnących, Selaginella ceptophyla, z po- 
łudniowój Ameryki, która— chociaż nie kwitnie 
— z powodu ładnćj swćj formy siała się dla 
kobiet angielskich ulubiona, tak że prawie na 
każdym kominku lub stoliku w salonach się 
znajduje. 

Nieostrożność. — Piotr Biernat z Zielonek 
prowadził klacz na sprzedaż. W szańcach, w 
bastjonie nr. III przy rogatce wrocławskiej, 
urządzoną jest] strzelnica wojskowa, w którćj 
każdodziennie strzelają żołnierze i kule prze- 
chodzą na gościniec, albowiem od téj strony 
nie ma okopu wystarczającego do zasłonięcia 
i we wtorek taka kula zabiła wspomnionego 
konia; jakkolwiek konia zapłacono, jednak mo- 
że być że każdego przejeżdżającego lub prze- 
chodzącego taki casus spotkać może. Zwraca- 
my uwagę władz cywilnych i wojskowych. 

Osoby, chcące urządzać wycieczki do Ojco- 
wa lub Pieskowćj Skały, ostrzega się, żeby — 
udając się tam — wszystko co do Żywności 
należy z sobą zabierali, gdyż tam nie nie do- 
stanie kupić. — Wina przez granicę przewozić 
niewolno. — Uczniowie gimnazjalni 6 klasy, 
którzy odbyli tamże wycieczkę pod przewodnic- 
twem prof. ks. Janoty, na szczęście byli o tóm 
zawiadomieni; inaczćj wycieczkę tę byliby ru- 
ski miesiac popamiętali. 

Byliśmy wczoraj świadkami oburzającćj 
sceny, która się odegrała publicznie na ulicy 
Grodzkićj i zwróciła na siebie uwagę licznych 
przechodniów. Jednoroczny ochotnik pewien, 
przeszedł przed porucznikiem nie „salutowa- 
wszy.* Porucznik zatrzymał go i zaczął osta- 
tnimi słowami lżyć ochotnika a to tak dono- 
śnym głosem, że przechodzący stawali i nie 
mogli się wydziwić brutalności oficera. Ocho- 
tnik zaambarasowany oczywiście chciał się uspra- 
wiedliwić, ale oficer nie pozwalał mu mówić 
tylko wrzeszezał na głos: Gehorchen wie ein 
Hund! Zwracamy uwagę właściwój władzy na 
to brutalne postępowanie porucznika, którego 
nazwisko gotowiśmy podać na żądanie. 

Otrzymujemy nastepujace pismo: 

Mapa Polski w dawnych jéj granicach dla 
użytku szkół, która wydaję własnym nakładem, 
jest już pod prasą. Nauczony tylokrotnóm 
doświadczeniem nie liczyłem na zbyt gorliwe 
poparcie publiczności i ze 170 prenumerato- 
rami nie mogłem rozpoczynać wydawnictwa, 
na które potrzeba około 500 prenumeratorów 
do pokrycia kosztów tanićj, bo na sześciu ar- 
kuszach 2 zła. 50 cont. kosztujacćj. Obecnie 
liczba zamówionych egzemplarzy dochodzi do 
250, wnadziei wszakże że i reszta przybędzie, 
odbija się 500 egzemplarzy. Ostatnich dni 
czerwca druk zupełnie będzie ukończony i ma 
py będą rozdawane tym, którzy się zapisali 
lub obecnie się jeszcze zapiszą. 

A. Baraniecki, 

W Wieliczce odbędzie się wycieczka do 
„Świętej wody* w dniu 28 maja, to jest w pier- 
wsze święto Zielonych Świątek w kółku oby- 
watelskim; w razie niepogody w następujacy 
dzień pogodny lub w najbliższa niedzielę. Pro- 
gram wycieczki: o godz. 1 w południe towa- 
rzystwo się gromadzi pod ochronkę, czeka do 
godz. 11/,, z kąd idzie z muzyką na miejsce. 
Pod laskiem czyli krzakami odpoczynek, żeby 
kto się spóźni mógł nadążyć; dalćj pochód 
przy muzyce na miejsce zabawy, tam: obrączki, 
chuśtawki, balon, muzyka, o godzinie 8 ognie 
sztuczne, o godz. 9 pochód w tym samym po- 
rządku, muzyka odprowadza towarzystwo na 
Górni rynek, zkad rozejście się. 

Wypadek na kolei. — Dnia 26 b. m. starł 
się w łańcucie pociag osobowy nr. I z pocią- 
giem towarowym. Oprócz wykolejenia się oby 
dwóch maszyn i uszkodzenia kilku na przo- 
dzie stojących wozów towarowych obydwóch 
pociągów, niezaszło żadne skaleczenie ani po- 
dróżnych ani też służby kolejowćj. 

Członkowie tow. aptekarskiego we Lwo- 
wie, zapraszają wszystkich kolegów na nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie, które odbędzie 
się dnia 30 b. m. w bardzo ważnćj sprawie, 
mianowicie w sprawie reorganizacji farmacji, 

Towarzystwo strzeleckie lwowskie urza- 
dza w dzień Zielonych Świątek strzelbę kró- 
lewska i festyn w własnym ogrodzie. 

W Toruniu wmurowano dnia 24 b. m. jako 
w rocznicę śmierci Mikołaja Kopernika w front 


domu, w którym sie urodził, tablicę pamiątko- 
wa z napisem niemieckim! 

W Prusach zachodnich, za staraniem do- 
brze zasłużonego w sprawach narodowych pra- 
cownika, radcy Hjacynta Jackowskiego, tworzy 
się spółka akcyjna pod firma: „Bank rolniczy 
i przemysłowy w Starogardzie.“ Kapitał za- 
kładowy 50,000 talarów. 

Telegram z Marburga donosi: że redaktor 
dziennika Slovenski Narod, Tomsie, został 
otruty, i znaleziono go nieżywego w jego mie- 
szkaniu. 

Kurjer Lubelski pisze: „Wypadek który 
notujemy, może się stać przestroga dla tych, 
co szukaja wróżb u cyganek. Przed paru tygo- 
dniami pod naszym miastem obozowała grómada 
cyganów. Wróżb było dużo, a wiadomość 
swćj przyszłości i ciekawość jéj wiedzenia co- 
raz więcćj się rozpowszechniały. Jedna więc 
z pań tutejszych, skutkiem owój ciekawości, 
wezwała do siebie cygankę, żądając od nićj 
przepowiedni; co też z skwapliwością dokonane 
zostało. Jednakże wróżba nie musiała być zbyt 
zadawalniajaca, kiedy pani owa dała cygance 
tylko 10 groszy. Cyganka na tak mała zapłatę 
uniosła się gniewem, żądając dwóch rubli; kie- 
dy jednak tych jéj odmawiano, wyrzekła pro- 
roczym głosem: „Jak mi pani nie zapłaci 2-ch 
rubli, to pani przez 8 lat ciężko chorować bę- 
dzie a potém umrze!“ Juścić groźba choroby 
i śmierci z proroczych ust cyganki nie może 
być obojętna, szczególnićj dla tych, co u nićj 
czerpią wiadomość o swćj przyszłości; 2 ruble 
więc z pokora zapłacone zostały. * 

Edukacja moskiewska w Polsce. — Nie 
ma lepszćj podpory dla samowoli, jak ciemnota 
poddanych. Rzad moskiewski, który wypró- 
bował tę zasadę w najdalszych odcieniach i 
który przez nia tylko istnieje, wciaga wytrwale 
mas w swą nieomylna rachubę. Dosyć w téj 
mierze przypatrzyć się wszystkim zakładom 
naukowym, zacząwszy od (szkółek elementar- 
nych aż do uniwersytetu. Przed rokiem przy 
jednóm z prowincjonalnych gimnazjów wysłu- 
żony lokaj ministra zamianowany został inspe- 
ktorem. I dziś wszędzie przewodnikami mło- 
dzieży są ludzie, u których jeżeli nie zawsze 
można zakwestjonować względy charakteru, to 
zawsze względy nauki. Nauczyciele gimnazjów 
pokończyli zaledwie po kilka klas a profesoro- 
wie uniwersytetu zajmowali przedtóm posady 
w zakładach średnich lub niższych. Rekrutują 
ich bez wyboru a wprowadzają tak hurtownie, 
jak się sprowadza skóry lub zwozi Żniwaków. 
Dawni Polacy albo zupełnie usunięci, albo 
przerobieni w powolne machiny, albo cierpiani 
do czasu, dopóki się nie zjawi nowy transport 
uczonych z nad Wołgi i Newy. Tym sposo- 
bem uniwersytet kompletuje się pomału galerja 
ciekawych, nigdzie nie spotykanych okazów. 
Nie pocieszniejszego a zarazem smutniejszego; 
jak widzićć tych ludzi w audytorjach. Za silni 
pozycja, ażeby mogli się lękać lub wstydzić 
swćj improwizowanćj roli, starają się wszel- 
kiemi sposobaami utrzymać swych słuchaczy 
w złudzeniu. Jak zaś lichych do tego używają 
środków, dosyć przytoczyć zachowanie się wy- 
kładajacego język rossyjski prof. Berga, uwa- 
żanego tu za koronę inteligencji, który dla wy- 
wołania wiary w studentach ciagle im powtarza, 
że jest w ścisłych stosunkach ze znanym gra- 
matykiem Busłajewem, że często z nim obja- 
dował, rozmawiał it. p. Iutellingencja stu- 
dentów podzielono na masę kategorji, a dla jój 
wyrażenia wynaleziono odpowiednią ilość liczb 
całkowitych i ułamków. Ułamki te są najroz- 
maitszćj wielkości a brak choćby najdrobniej- 
szego, nie dopuszcza postapienia na kurs wyż- 
szy lub otrzymania stopnia akademickiego. 

Karty i szkoły. — Ziemstwa rosyjskie do- 
kładaja wszelkich starań, aby zebrać pieniadze 
na zakłądanie nowych i podtrzymanie starych 
szkół. I jakichto środków używają dla dopięcia 
tak szlachetnego celu?! Oto np. permska rada 
ziemska przyjęła na siebie obowiazek dostar= 
czania kart w rozmaite zakątki tak obszernćj 
gubernji, pod warunkiem, żeby 6 pet. od do- 
chodu za karty przeznaczyć na szkoły ludowe. 
Prócz tego na ten sam cel przeznacza się 2 pet. 
pozostałe od kosztów rozsyłania kart po po- 
wiatach. Jeden z członków zarządu ziemskiego 
sam sprzedaje karty od godziny 10 rano do 10 
wieczorem w dnie powszednie, a we święta od 
12 w południe do 10 wieczorem. Inni człon- 
kowie zajmują się rozsyłaniem kart i utrzymy- 
waniem, ksiąg przychodów i rozchodów. Suma 
tego rodzaju dochodów jest dosyć znaczna, 


"DWAJ RADAWELOWIE. 


Komedja w V aktach 
przez 
Adama Bełcikowskiego. 


(Ciag dalszy.) 
Scena 3. 


Królowa. Katarzyna. Janusz. Damy dworskie. . 
KROLOWA. 

Piękny dziś mamy dzień Katarzyno. 
Kwiaty w ogrodzie omdlewają z radości, 
widząc nad swómi głowami tak wspa- 
niałe słońce. Ale — ja uciekłam do szpa- 
leru grabowego — tam cień tak przyje- 
mny i tyle zapachu rezedy. Mój Boże! 
ja dawnićj nie raz o tóm marzyłam, że 
będę kiedyś siedzieć wśród takibh drzew 
chroniących mię od słońca, a przy mnie 
będzie stał jakiś rycerz i opowiadał mi 
o turniejach, o szarfach księżniczek i cu 
downych pierścieniach. .. — Otóż masz 
znowu!... mam już lat ośmnaście, ale 
jestem nad mój wiek młodszą, i zapo- 
minam co keil że od dwóch miesięcy 
jestem żoną, żem powinna mieć więcéj 

powagi... Wracając z ogrodu, wstąpi- 
łam do pokoju króla. Król ma się dzi- 
siaj znowu trochę lepićj, ale jestem pe- 
wna, że jutro ta nieszczęsna podagra po- 
wróci z całą natarczywością. Biedny król 
ciągle tak cierpi!... — kiedy pomyślę 
o tóm, wyrzucam sobie nie raz moją we- 
sołość. Wszakże prawda moja wojewo- 
dzianko — że ktoś miał tu przyjść do 
mnie... czy przyszedł już ten twój su- 
plikant. 

KATARZYNA. 


Czeka na chwilę, w któréj Wkmość 


będziesz łaskawa z nim mówić. 
KATARZYNA (postępuje w głąb, bierze Janusza 
za rękę i prowadzi przed królowe). 
Oto jest. 

KROLOWA. 
Książę Janusz Radziwiłł!... 
waćpan możesz odemnie żądać ? 

JANUSZ (klekając) 
Sprawiedliwości ! 
KRÓLOWA. 
Sprawiedliwości? .... ode mnie?.... 
cóżby na to powiedział król, co owi po- 
ważni senatorowie, którzy trzymają w rę- 
ku szalę Temidy?... czyżby się nie gor- 
szyli! że wkraczam w ich zakres, że się 
mieszam do polityki ? 
JANUSZ. ` 
Są sprawy, najjaśnićjsza pani, które 
można rozsądzić tylko według kodeksu 
zapisanego w sercu kobićcóm... 
à KROLOWA. 
Ah, więc to sprawa tego rodzaju! Ale 
| pai na postać waćpana i pamiętając 
to cię wziął w opiekę, powinnam się 
była naprzód tego domyśleć. — Mów, 
książę. 


I czegóż 


JANUSZ. 
Wkmośćj raczy kazać odejść swemu 
orszakowi. 
i KROLOWA. 
Masz słuszność, Jakaż jestem nieprze- 
zorna. 
(Na skinienie królowy damy sie oddalaja) 
Jesteśmy już sami... j 
mówić. 


Możesz książę 


(Siada na krześle). 
Jestem już teraz zupełnie w postawie 
sędziego. 
(Do Katarzyny). 
Będziemy słyszeć ciekawe rzeczy. Do- 
prawdy, z tego prologu zdaje mi się, że 
to rozdział z jakiegoś romansu. 


(Be ptysie zę stoi obok krzesła królowy po drugićj 


stronie widzów, Janusz naprzeciw nich). à 


JANUSZ. 
, Nie dawno temu powziąłem zamiar o- 
żenić się, z tćj głównie przyczyny, że oj- 
ciec coraz natarczywićj żądał ode mnie. 
Usnułem sobie włgłowie plany, że powi- 
nienem zrobić jak najświetniejszą partję, 
i wyszukać sobie narzeczoną z wielkióm 
imieniem i majątkiem.... 
KROLOWA (półgłosem do Katarzyny). 

Ta historja zaczyna się dość pospoli- 
cie... 

KATARZYNA (do królowy). 

Niech Wkmość będzie cierpliwą, dal- 
szy ciąg jest więcéj zajmujący. 

JANUSZ. 

Los zdarzył, że na jednym wieczorze, 
spostrzegłem przecudną dziewicę. Prze- 
mówiliśmy z sobą słów parę i w jednćj 
chwili wryły się w moje serce te rysy, 
tak, że odtąd nie zapomnę nigdy ani 
blasku jéj oka am jéj ust różanych.... 
ta postać prześladuje mię odtąd we dnie 
i w nocy — i teraz kiedy to mówię do 
Wkmości widzę ją żywą przed sobą — 
i gdyby nie to, że mię powaga w tej 
chwili wstrzymuje, ukląkłbym przed tém 
zjawiskiem !... 

KROLOWA (do Katarzyny). 

Miałaś słuszność. On musi ją bardzo 

kochać, kiedy tak gorąco przemawia. 
KATARZYNA (do królowy). 
Może to tylko retoryczne ozdoby stylu 
dla zjednania serca Wkmości. 
KROLOWA (do Katarzyny). 
O nie, to natchnienie prawdziwe ! 
(Głośno). 

Mów książę dalćj, ta powieść bardzo 
mię zajmuje. 

JANUSZ. 

Od téj chwili na raz jeden zerwałem 
z całą przeszłością. Ona lub żadna! po- 
wiedziałem sobie... ją posiadać, może 
tylko być prawdziwem szczęściem... 


KROLOWA. 
Ah, pojmuję, jakie cię czekały cierpie- 
nia za pierwszą doznaną trudnością ! 
(Do Katarzyny). 
Czy nie mówiłem ci, że on ją bardzo 


kocha? 
JANUSZ. 

W istocie, tak się nie długo stało. — 
Chcąc pewnićj dostąpić szczęścia, szuka- 
łem pomocy u ludzi... 

KROLOWA. 

Oh, zdradna to pomoc! nie jeden bo- 

hater doznał przez nię smutnego losu. 
JANUSZ. 

Wybrałem w tym celu człowieka, na 
którego związki krwi wkładały obowią- 
zek dobrze mi życzyć, mego stryja, księ- 
cia Albrechta Radziwiłła, kanclerza ik 
kiego litewskiego — ale niestety !... 

KROLOWA. 
I cóż?.., cóż się stało?... 
JANUSZ. 

Książę kanclerz sam się matce oświad 

czył.., 
KROLOWA. 

To zgroza!... Co? książę kanelerz!... 
temu trudno dać wiarę!... Książę kanc- 
lerz, który nie zdjął jeszcze żałoby po 
przeszłćj żonie — człowiek tak surowych 
wyobrażeń, tak poważny, że wobec inte- 
resów jego wielkićj pieczęci, wszystkie 
inne rzeczy zdają się maleć w jego o- 
czach... i książę kanclerz użył podo- 
bnćj intrygi ?... 

JANUSZ. 

Tak jest, najjaśniejsza pani, nie uprze- 

dziwszy mię ani jedném słowem o swym 


zamiarze. 
KROLOWA. 
Ah książę, ty jesteś bardzo nieszczę- 
śliwy? Co za fatalna kolizja zdrady i mi- 
łości! I waćpan nie udawałeś się do ro- 
dziców owćj dziewicy. 
JANUSZ. 


Wyznałem wszystko jéj matce, ale ta 


odpowiedziała, że ją wiąże dane słowo 
kanelerzowi. Jedyna moja nadzieja w to- 
bie najjaśniejsza pani; użyj swojego wpły- 
wu, aby rozwiązać to słowo i nakłonić 
kanclerza do wyrzeknięcia się swych pre- 
tensji... 

KROLOWA. 

Musimy użyć wszelkich środków, tak 
musimy to uczynić. Czyż można dopu- 
ścić pogwałcenia najświętszych uczuć i 
skazać dwie istoty na wieczne cierpienia. 
O, nie, nie! 

KATARZYNA (klekajac przed królową). 
Królowo, jakże ci będę wdzięczną ! 
KRÓLOWA. 

Co! wojewodzianko, cóż to znaczy ?.,, 
Ah, jakaż ja niedomyślna! Tą kochanką, 
tą nieszczęśliwą dziewicą to jesteś ty! 


KATARZYNA. 
Ja, najjaśniejsza pani! 
KROLOWA. 


Biedna Katarzyno! 
(Podnosząc ja). 

Więc ty miałabyś zostać żoną księcia 
kanclerza .... chyba porządek tego świa- 
ta by się zmienił. O, teraz pojmuję roz- 
pacz księcia Janusza! Ale nie obawiaj 
się. Od tój chwili biorę was pod swą 0- 
piekę; tutaj przede mnie musi się wyto- 
czyć ta sprawa, a w Bogu nadzieja, że 
sprawiedliwość okaże się przyjaciośką 
swojćj siostry miłości ! 

(Dzwoni — wchodzi dworzanin): 

Prosić do mnie pani wojewodziny san- 

domirskićj, jak najprędzój. 
(Dworzanin odchodzi). i 

Ah, niegodziwy estowrisk ten książ 
kanclerz... Gdyby to było w polityce, 
kanclerz potępiłby pierwszy takie prze- 
stępstwo, ale że to w miłości, nie czuje 
najmniejszego wyrzutu sumienia, — Jąk 
=, by miłość ta, która rządzi i porusza 
całym światem, była rzeczą mniejszą od 
polityki ! Zostanie 


za to ukarany, — Ale 


cóż uczynimy? Czy go poszlemy w po» 
selstwie do Rzymu lub Londynu?... 
KATARZYNA. 3 

Książę kanclerz ma słowo méj matki, 

którego zwłoka nie unieważni. 
KROLOWA.. 

Nastraszę kanclerza niełaską króla. .. 
ale cóż? on ma już wszystko, co mieć 
można i niczego od względów królew- 
skich nie potrzebuje, Wićsz co? ta spra- 
wa jest trudniesza, niż mi się zdawało, 
i kanelerz tak uzbrojony + stóp do 
głów, że nie ma gdzie do niego przy- 
stąpić. Jeżeli nie pobijemy go własną 
bronią, w naszym arsenale trudno będzie 
znaleść na niego oręż. Ale zaczekaj.,,, 
szczęśliwa myśl mi błysnęła! — Książę 
kanclerz musiał drogo opłacić nadzieję 
twój ręki, zapewne ze swojćj strony po- 
dał korzystne warunki, a gdyby jeden 
z tych warunków złamał, wtedy natural- 
nie traci swoje prawa. 

KATARZYNA. 

Książę kanclerz przyrzekł dla mnie 

dożywocie na wszystkich swoich staro- 


stwach. 
KROLOWA. 

Na starostwach |... proszę jakże ksią- 
żę kanclerz, który jest tak głębokim mę- 
żem stanu, — mógł popełnić tak. wielki 
błąd trx bys i zapomnieć o prawach 
królewskich, — Otóż mamy Enpo 
piete! Powiedziałam, że go tylko własna 

roń pobije. Doskonale, skorzystamy 
z błędu politycznego księcia kanclerza, 
my, którym on odmawia prawa mieszą- 
nia się do polityki, zrobimy z tego błę- 
du krok dyplomatyczny i zapewnimy nim 
tryumf miłości. — Król ma tylko prawo 
rozporządzać starostwami, a ja to zrobię, 
że nie dostaniesz na nie zapisu, mościa. 
wojewodzianko. 

(Wchodzi Wojewodzina). 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wiadomo, że karty są największą przyjemno- 
ścią prowincjonalnego towarzystwa rosyjskiego. 
W Permie zużyto kart za 17,000 rubli w ciagu 
jednego roku,a z téj sumy przypadło 329 rubli 
na szkółki ludowe. W gubernji czernihowskićj 
w roku 1870 sprzedano kart za 12,630 rubli. 
Jaki dziwny zachodzi stosunek między szkoła 
i kartami! I to szkoły zależą od kart. Ztąd 
można taki wyprowadzić wniosek: Im więcćj 
szlachta i urzędnicy rosyjscy w karty grać bę- 
dą, tóm większą korzyść odniesie lud. 

Teatr.—We wtorek 30 maja dwunasty wy- 
stęp p. Wine. Rapackiego artysty dram. teatrów 
warszawskich, poraz drugi „Skąpiec,“ komedja 
w 5 aktach Moliera, przełożył J. Narzymski. 

Dóllingeriada, poemat bohaterski, odbitka 
z Djabła, jest do nabycia w księgarniach i ajen- 
cjach Djabła, po cenie 20 centów. 


Wystawa nieustająca tow. sztuk pięknych, 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwarta 
Jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po- 
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą, 2 piętro. 


HOTEL SASKI. Przyjechali: Wład. Jędrze- 
jewicz ob. z Galicji, Emilja Chłapowska wł. d. 
z Karczewa, Adam Nowicki budow. z Warsza- 
wy, Stan. Zakrzeński wł. d. z Królestwa, Kon- 
stanty hr. O'Rourke ob. z Rossji, Wine. Buresch 
nadleśniczy z Rzeszowa, Edward bar. Błażewski 
wł. d. z Browar. 


pe 


Część urzędowa. 


— Prezydjum lwowskiego ce. k. sadu krajo- 
wego wyższego, postanowiło mianować kance- 
listę zbarazkiego sądu pow. Macieja Korczyń- 
skiego ikancelistę gródeekiego sądu pow. Jana 
Złochowskiego oficjałami przy c. k. sądzie 
krajowym we Lwowie. Równocześnie posta- 
nowił lwowski e. k, wyższy sąd krajowy prze- 
nieść na własne żądanie kancelistów sadów 
powiatowych, a mianowicie: Ign. Czerkaw- 
skiego z Brzozowa do Sanoka, Ludwika Za- 
wadzkiego z Kulikowa do Żółkwi, Jana Do- 
brzańskiego ze Storożyńca do Borszczowa i 
Ludw. Uliczkę z Boryni do Nadwornćj, a o- 
próżnione przy następujących sądach pow. po- 
sady kancelistów nadać przydzielonym kance- 
listom byłych urzędów pow., a mianowicie: 
w Kulikowie Fryd. Kellhammerowi z Luba- 
czowa, w Bursztynie Kajetanowi Łozickiemu 
z Kałusza, w Brzozowie Leonowi Giżyckie- 
mu z Sanoka, w Kutach Ign. Zarembie z Śnia- 
tyna, w Gródku Józefowi Berezowskiemu 
z Rohatyna, w Storożyńcu Izydorowi Fola- 
kowskiemu z Zastawny, w Boryni Aleksan- 
drowi Czapliekiemu z Peceniżyna i w Zba- 
rażu Ant. Czyżewskiemu z Trembowli. 

— C. k. krajowa dyrekcja skarbu we Lwo- 
wie, mianowała respicjentów ce. 'k. straży skar- 
bowćj Zazulę i Fran. Pacholego asystentami 
cłowemi. 

Egzamina w szkole gospod.. wiejskiego 
w Dublanach z drugiego półrocza roku szkol- 
nego 1870/71 odbędą sie w dniach od 20 do 
28 czerwca w następujacym porządku ` 

Dnia 20 czerwca: w 1 roku anatomja i zoo- 
logja, w 2 roku mechanika, w 3 roku ekonomja; 

dnia 22 czerwca: w 1 i 2 roku chemja, w 3 
roku chów zwierząt i weterynazja; 

dnia 24 czerwca: w 1 roku botanika i mi- 
neralogja, w 2 roku chów zwierząt, w 3 roku 
budownictwo; 

dnia 26 czerwca: w 2 roku miernictwo, w 3 
roku chemja i leśnictwo; A 

dnia 28 czerwca: w 1 roku matematyka i 
fizyka, w 2 roku ogrodnictwo, w 3 roku techno- 
logja. i 

Egzamina te odbywać się będa w godzinach 
porannych (od 8 począwszy) w dniach wyżćj 
wyrażonych z kaźdym uczniem osobno z każde- 
go przedmiotu. 

Wstęp jest wolny. Rodziców, krewnych i o- 
piekunów zaprasza się niniejszóm uprzejmie. 

Egzamina z rolnictwa i rachunkowości przy- 
spieszone zostały z powodu wyjazdu profesora 
P. Wędrychowskiego do wód celem poratowa- 
nia zdrowia, i odbyły się 22 i 23 maja. 

Z komitetu towarzystwa gosp. galic. 
Lwów 24 maja 1871. 
Za prezesa 
A. Jabłonowski, 


Sekretarz 
J. Grelinger-Greliński. 


Sprawozdanie tygodniowe „Kraju* 
o lwowskim handlu zbożowym i surowcowym. 
Lwów 26 maja. 
Dopiero od połowy bieżacego tygodnia cie- 
szymy się ceplejszćm powietrzem. Jakoż odtąd 
zapisać możemy większy ruch w interesie. — 
Ruch wywozowy tak tu jak na innych stacjach 
ożywiony, zwłaszcza tóż w lepszych gatunkach 
pszenicy. Stosunkowo do ostatnich naszych za- 


pisków płaciliśmy z początkiem tygodnia nawet|2 


o 10—15 centów drożćj; w ostatnich dniach 
dążność ku zwyżce ustała, lecz chęć pokupu 
niezmieniona. 


Notujemy pszenicę biała 10.50, żółtą 9.60 
do 9.85, średnie gatunki 9--9.25. Żyto, choć 
mnićj wywożone, 5.50, a to z powodu pogłosek 
że w wielu miejscach łany żytnie nie zaorane. 
W innych artykułach ceny stałe. Tylko rzepak 


wbrew nieświetnym doniesieniom z Węgier był 


u nas bardzo ożywiony, płacono zań loco Lwów 
12, a loco Przemyśl i Rzeszów.12.50. Po tych 
cenach zakontraktowano kilka partji. Lniankę 
kupowano również po 8.50—9 loco Lwów. 

Dla naszego świata handlowego pożadana 
będzie wiadomość, że w odpowiedzi na przed- 
stawienie izby handlowćj z powodu zwinięcia 
dyrekcji ruchu kolei lwowsko czerniowieckićj 
rada zawiadowcza tćjże w piśmie do izby han- 
dlowćj pospieszyła z zapewnieniem, że ona ni- 
gdy nie miała zamiaru zwinięcia tutejszćj dy- 
rekcji ruchu, i że obawy z powodu „pogłosek* 
w téj mierze obiegających nie miały żadnej 
podstawy. 

Przytćm zapewnia rada zawiadowcza izbę 
handlową, że zawsze gotową jest uwzględnić 
życzenia kraju. Z tego można jakietakie po- 
wziąć przekonanie, że zawsze jeszcze stosunki 
nasze handlowe, a mianowicie ministerstwo 
handlu, nie. są tak złe, i że życzenia kraju — 
wyrażone przez jego organa autonomiczne — 
nie mogą być ignorowane. Przy tój sposobności 
więc znowu polecamy izbie handlo:- 
wéj rychłe powzięcie uchwały co 
do transportu. 

Jak mało ogółem zajmuja się u góry stosun- 
kami naszemi, dowodzi następujący unikat: 
Wyszła z polecenia ministerstwa handlu Oster- 
reichische Jahresstatistik; w oddziale „O olejach 
skalnych*, mówiąc o naszym kraju, wspomina 
tylko o jed ném źródle (Krosno) w zachodnićj 
części, produkujacóm 4400 centnarów! 

Pominawszy to nawet, że np. Borysław mię- 
dzy innemi ma spółkę akcyjna w Wiedniu, 
zwracamy uwagę redaktora owćj statystyki na 
sprawozdanie lwowskićj izby: handlowój wyszłe 
przed czterema laty, z którego dowiedzieć się 
można o ogromnej produkcji w Borysławiu 
z 38 fabrykami. Czy w biurze statystycznóm 
nie znaleziono dotąd czasu do przeczytania 
tego ?! 


| E EE 
Wiadomości telegraficzne. 
Trjest 25 maja. Według wiarogodnych 


wiadomości z. Belgradu, jest aljans. mię- 
dzy Serbją, Montenegrau, Grecją i Ro- 
munją faktem dokonanym. Rejencja serb- 
ska wysłała ajenta do księcia Nikity. 
Berlin 25 maja. Na dzisiejszóm posie- 
dzeniu parlamentu, wniósł Bismark pono- 
wnie kwestję gabinetową. Ustawa o amne- 
przyszła pod obrady. Taczanowski 


w sposób skierowany wyraźnie przeciw 
Rossji, że nie będą głosować przeciw 
amnestji, ale wstrzymają się od głosowa- 
nia, gdyż w skutek anneksji przenosi się 
punkt ciężkości niemieckićj potęgi ze 
wschodu na zachód. Bebel" przemawiał 
wśród wrzawy, w obronie komuny paryz- 
kićj; poczem zabrał głos Bismark. (Patrz 
Niemcy. Red.) 

„Berlin 25 maja, Według wiadomości 
udzielonćj członkom parlamentu przez 
Bismarka, stał się również pałac posel- 
stwa pruskiego w Faryad pastwą płomieni. 
Od. eksplozji w pałacu luksemburskim, 
wyleciały wszystkie szyby w St. Denis; 
w skutek spalenia gmachu ministerstwa 
finansów, wynikły nieobliczone szkody. 
Walki na ulicach trwają ciągle. Podczas 
zawiądomienia przez Thiersa, o zniszcze- 
niach w Paryżu, płakało wielu członków 
zgromadzenia narodowego. Z galerji w 
Luwrze uratowano tylko jedną część. 

Baron Werther, uda się po zupełnóm 
zawarciu pokoju do Paryża jako poseł. 
Poseł belgijski Balau, przybył tu na miej- 
sce sekretarza stanu Thiele,- który wyje- 
chał do Marienbadu. Zastępcą Balaua w 
Brukseli jest br. Solius. | 

Minister wyznań rozporządził, aby dy- 
rektorzy wyższych zakładów naukowych, 
oznajmili katechetom katolickim, iż nie 
mają prawa ogłaszać żadnych rozporzą- 
dzeń lub ogłoszeń, pochodzących od ich 
przełożonych kościelnych, dokąd nie otrzy- 
mają ua to pozwolenia, od przełożonych 
tychże zakładów. 

Monachjum 26 maja. Adresy wysłane 
do Dóllingera, w liczbie 130, zostaną pu- 
blicznie ogłoszone. 

St. Denis 26 maja. Zeszłćj nocy r 
była kanonada w kierunku Belleville, na 
ranem stała się nieco mocniejszą. O godz. 
w nocy powstała wielka łuna od poża- 
ru. Obecnie ustał jak się zdaje pożar. 

Wersal 24 maja w nocy. Przybywają 
nieustanne przerażające wieści z Paryża. 


stji 
złożył w imieniu Polaków oświadczenie, | 


KRAJ z niedzieli 28 maja. 


Palais Royal i Conciergerie stoją w pło- 
mieniach. Mac-Mahon ma główną kweterę 


na placu Vendôme. 


Kazano oświecać wszystkie okna w uli- 
cach, z powodu zamknięcia głównego re- 


zerwoaru gazowego. 


Wersal 25 maja. Od niedzieli przypro- 
wadzono tu przeszło 15,000 jeńców, po 


większej części strasznie poranionych. 


Szef domu handlowego paryzkiego Cail 
& comp., umarł z rozdrażnienia w skutek 


wypadków w Paryżu. 


Część skarbów w Luwrze uratowaną zo- 
stała jedynie dlatego, że takowe znajdują 
się w podziemnych sklepieniach gmachu, 
dokąd przeniesiono je podczas oblężenia. 

Dowódzcy powstańców Cecilia i Mal- 
journal zostali poznani, pomimo zmienio- 
nego ubrania i przyprowadzeni tutaj, — 
Rochefort chciał sobie podobno odebrać 
w więzieniu życie, ale nie dozwolono mu 


tego. 

a: Cissey bombarduje Panteon i Val- 
grace z powodu, że powstańcy osadzili się 
tamże. 

Pałac ministerstwa sprawiedliwości, gma- 
chy prefektury policji i urzędu telegra- 
ficznego spaliły się do szczętu. 

Dombrowski został schwytany przez 
Prusaków i ma być wydany Rossji, a nie 
Francji. aaa 

Jen. Vinoy zajął ratusz miejski. — Du- 
rassion został równie schwytany. 

Dziś w nocy wzniosły się trzy balony 
z ciężko skompromitowanymi z podwórza 
jednego z domów prywatnych w Belleville. 

Londyn 25 maja. Thiers i Juljusz Fa- 
vre wysłali telegramy do rządu niemicee- 
kiego, belgijskiego, włoskiego i szwajcar- 
skiego z prośbą o pomoc w chwytaniu na 
granicy złoczyńców paryzkićj komuny, 
Wszystkie miasta portowe Francji otrzy- 
mały od rządu wersalskiego rozkazy w 
tym duchu. 

Londyn 25 maja w nocy. Izba: wyższą 
odroczoną została aż do 5 czerwca. 

Evfield oświadczył w izbie niższćj, żę 
rząd mie będzie interweniował między rzą- 
dem francuzkim i powstańcami, jeźli tą- 
kowi zostaną pobici. i : 

Konstantynopol 24g0 maja. Stłumienie 
powstania azjatyckiego kosztowało do- 
tychczas przeszło miljon funtów. 

Jen. Ignatiew otrzymał order osmański 
pierwszćj klasy. 


Przegląd polityczny, 
Wiedeń 25 maja, 

H. (Trzydzieste drugie posiedzenie izby 
niższćj rady państwa). © 

Posiedzenie to ostatnie przed Zielone- 
mi świętami. Jak sobie Niemcy centrali- 
ści, o których rozbiciu tylokrotnie pisa- 
no, założyli przeprowadzić w izbi 
do tronu, tak tu go przesadzili po dwu- 
dniowych parlamentarnych rozprawach. 

Na dzisiejszćm posiedzeniu zabrał głos 
jako BBY mowca deputowany Klacz- 
ko. Przemawiał za wnioskiem postawio- 
nym wczoraj przez dra Czerkawskiego 
za przejściem do porządku dziennego w 
mowie akademiekićj przeplatanćj cytata 
mi historycznemi i poglądem na stosun- 
ki francuzkie, mające służyć za ilustrację 
do austrjackich. Mowa jego zrobiła pe- 
wną senzację, poruszyła bowiem oba stron- 
nictwa do objawów przeciwnych i dość 
żywych, oklaskami jedni, zaprzeczaniami 
i hałaśliwóm szemraniem, drudzy dowie- 
dli, że treść „speechu* ich obchodzi. 

Tym razem można zręcznie niesto- 
sowność adresu i powodów do wystoso- 
wania tego adresu wywodzić z okoliczno- 
ści faktycznej, że jest już wniosek Din. 
stla postawiony „o wyborach bezpośre- 
dnich,* do nićj się odnosić w sprawie, 
którą się powinni petenci sami zająć. Do- 
brze także uwydatnił różnicę praw da- 
wnych i zakorzenionych korony czy mo- 
narchji w Austrji, a powagi rajchsrato- 
wćj większości niemieekićj. Mnićj szczę- 
śliwym był ustęp o demokracji francuz- 
kićj z dwóch względów, raz potępiając 
ją, odzywał się mowca do tćj kliki nie- 
mieckićj, która wzdycha do Pruszezyzny, 
a szydzi ze wszystkiego co francuzkie 
jakeśmy widzieli, że w tym obozie nie 
robiono różnicy między winą cezaryzmu 
i demokracji, francuzkićej i winę za 
wszystko co się działo kładziono na karb 
zdegenerowanćj rasy (podług nich), a po- 
wtóre, że Niemcy tutejsi wcale nie myślą 
o zniwelowaniu społecznych stosunków, 
ani o wyborach ogólnych, ani o usunię- 
ciu izby panów, im chodzi o to głównie 


e adres| JĄ 


i niemal wyłącznie, żeby zabezpieczyć i delegatów naszy 
utrwalić hegemonję swego szczepu w puszczać, że muszą oni to czynić na 


Przedlitawji jakiemikolwiek się to da prze- 
prowadzić środkami. l 

Znając ex imo aspiracje Niemców austr. 
parlamentarnych i pozaparlamentarnych, 
w przeważnćj większości, koryfeusze i a- 
gitatorowie ich pragną przedewszystkiem 
wpływów władzy, korzyści i z temi do- 
bremi rzeczami nie chcieliby się dzielić 
z nikim obcym, a między swoimi naj- 
chętniejby wszędzie poformowali sobie 
falangi doktorów, finansistów, biurokra- 
tów twardych, autoramentu józefińskiego 


ploatowaliby drugich, nie wyłączając mi- 
seram plebem. 

Podczas tego ustępu o demokracji fran- 
cuzkićj siedzący na lewicy posłowie Gi- 
skra, Lenz, Gross dyrektor kolejowy, a 
pierwsi aspiranci na wszysko co intratne 
w sztuce Verwaltungsraterji (doprowadzili 
już w tem daleko) uśmiechali się do sie- 
bie , jakby mówiąc: Co za idea! my chce- 
my dla nas, ale nie dla jakichsiś demo- 
kratów, przewrócić naszą erę în solidum, 
byśmy mogli korupcję, wyzyskiwanie na- 
iwnych ete. zapewnić nadal dla siebie i 
patentować dla naszych przyjaciół poli 
tycznych. 

Po Klaczce zabrał głos dr. Fux. Krzy- 
czał mocno, ale prócz wycieczek nie mo- 
tywowanych przeciw ministerjum nic nie 
umiał powiedzieć mądrego. 

Ze strony delegacji tyrolskićj zabierał 
głos bar. Giovanelli. Dość humorystycznie 
rzecz, a lekko traktował „ludzi adresu,“ 
którzy byli już i chcą być znowu mi- 
nistrami. Chlumetzky z Morawji, centra- 
listą za adresem, a Danilo z Dalmacji 
przeciw adresowi głos zabierali. Nare- 
szcie postawił Mayer wniosek, żeby zam- 
knąć rozprawy. Wybrano mowców jak w 
takich razach zwykle dwóch. Przeciw a- 
dresowi wybrany mowcą jeneralnym P e- 
trino, za adresem Rechbauer. Petri- 
no oświadczył imieniem mniejszości, że 
ta nie będzie brać udziału w dalszych 
rozprawach. 

Zabrał głos Herbst sprawozdawca od- 
powiadając przeciwnikom z osobna i bro- 
niąc po jurystowsku swego założenia, gdy 
po jego wywodach powstał hr. Hohen- 
wart. 

W mowie spokojnie wypowiedzianćj zbi- 


jał zarzuty, jakie mu robi w adresie. O- 


pozycję wiernokonstytucyjnych, wskazy- 
wał na politykę kilkoletnią poprzedni- 
ków (liberałów), która się okazała nie- 
zdarną etc. 

Herbst jeszcze zabrał głos i po skoń- 
czeniu jego polemicznćj ekspektoracji, w 
którćj znowu się z upodobaniem wido 
cznóm powoływał na mowę posła i od- 
powiedź ministra Grocholskiego wykazu- 
jąc w dwóch mowach sprzeczność i jak- 
by dowód, że konstytucja zabsorbowała 
myśl przewodnią dyplomu, prezes Hopfen 
przystąpił do głosowania, Petrino zażądał 
imiennego głosowania i tak też w alfabe- 
tycznym porządku głosy oddawano. Z po- 
rządku przypadł wniosek Czerkawskiego 
pod wotum izby. Za wnioskiem tym to 


Jest „za przejściem do porządku dzien- 


nego,“ głosowało 66 przeciw 92. 

Herbst więc odczytywać począł w spe- 
cjalnćj debacie treść adresu. Prosta for- 
malność. Nikt głosu nie zabierał. 

Adres do tronu został przyjęty i w trze- 
cim odczycie. 

Gross (z Wels) zaproponował, by adres 
Wystosowany został do monarchy na rẹ- 


ce ministra domu: Beusta (Minister des 
Kais. Hauses). Izba przyjęła. 


Tak się skończyło ostatnie przedświą- 


teczne posiedzenie reichsratu! 


Niemcy trjumfują , trudności nie było, 


lekki trjumt! 


W korespondenejach wiedeńskich po- 
dajemy sprawozdania z wczorajszego i 
przedwczorajszego posiedzenia rady pań- 


stwa. We właściwćj rubryce po ajemy 
dosłowną mowę Czerkawskiego, którćj 
dokończenie, jakotóż mowę p. Klaczki 


dla braku miejsca odłożyć musimy do 
następnego numeru. 
Mowę prezydenta ministrów hr. Ho- 


henwarta przy wczorajszćj rozprawie a- 
dresowćj przy: 
gram; zamieszczamy go poniżćj. 


i nam wtćj chwili tele- 


Co będzie najbliższóm następstwem 


uchwalenia adresu, co za korzyść dla 
kraju odniosą nasi delegaci z tój całćj 
kampanji rajchsratowćj, trudno o tém 
dziś sąd wydać. 


Silne jednak etren rządu przez 
e 


pozwala nam przy- 
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KRAKOW 26 maja. 
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Listy zastawne. 


Napoleon 


Akcje kolei. 
Akcje gal. kol. Karola Lud. 


„  lwows.-czer-|175 


Akcje banków. 
Akcje banku krakowskiego 
z wpłatą 80 złr. 

Akcje banku gal. hipotecz.|150 


Obligacje. 


n poż. glod. galic 


Ressyjskie primje Z r. 1864 
ý z r.1866] — 


Waluty. 

Srebro pol. st. za 100 złr. 
„ nowe obr. 100 złr. 
Bankn. pol. 100 złr....... 
Ruble ros. za 100 rsr..... 
Talary pr. za 100 tal..... 
Brebro nowe anstr.,...... 


ważny ....d...ą.: 


Anglo-węgierskie 
'Austr. kredytowe” 


Narodowy ,,,, 


Pa pie r ó w 


Pile n tę a z y. 
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i w kompanji w każdym zawodzie eks- 


káli i 


co do tego różne zdania i w ogóle czy 
rajchsrat sam jest upoważniony uchwalić 
tę reformę wyborczą, tak że nawet pyta- 
nie przedwstępne nie jest rozstrzygnięte. 
Rząd musi zatém zarzut _bezplanowości. 
odrzucić adresowiczom. Nie ma przed-- 
miotu, któryby miał tak dalece charakter 
eksperymentowania, jak bezpośrednie wy- 
bory w obecenćj chwili. Adres prawi o 
osiągnięciu pokoju, chociaż z konieczno- 
ści na drodze gwałtu, lecz gabinet 
do pokoju na drodze pojednania; idz 
więc o osądzenie, którą drogę należy ce- 
sarzowi zalecać — ministerstwo 0 
stanowczo za drogą pojednania. p 
Wersal 26 maja. Wiele publiez- 
nych budynków jak Panteon, 
banku i większa część kościołów zo- 
stały ocalone. Niektórzy naczelnicy 
rokoszu, pomiędzy niemi Don 
browski zostali już. rozstrzelani. 
Mac-Mahon wystosował do roko- 
szu ostateczną sommacją; wojska zi 
jęły Mazas, dworzec kolei lioński 
i orleańskiej, plac bastylji, część 
Butte Chaumont i posuwają się ku 


podstawie pewnych obietnice co do 
odrębności Galicji. 
andalizm motłochu paryzkiego w o 
statnich chwilach konającego rokoszu 
jest wodą na młyn wszelkićj reakcji. 

I tak np. Nordd. allg. Ztg., organ p. 
Bismarka, w wstępnym artykule zastana- 
wia się nad pytaniem: kto to popełnił 
te okropne zbrodnie w Paryżu? i zwala 
całą winę na Juljusza Favra i tych, któ- 
rzy dnia 4 września 1870 r. ogłosili w 
Paryżu rzeczpospolitę. 

„Piszcie co chcecie na cierpliwy pa- 
pier, — woła Nordd. allg. Ztg. — na kru- 
szecowych tablicach historji wyrytćm bę- 
dzie, że: 

Liberalizm podpalił eałą Fran- 
cję, a przy téj sposobności zgorza- 
ły Tuilerje.ć 


Ostatnie telegramy. 


Wiedeń 27 maja. [Mowa prezyden- 
ta ministrów w rozprawie adre- 
sowćj w izbie niższćj d. oai t 
Kiedyśmy mimo zawikłań politycznye 
podjęli się trudnego zadania naszego u- 
rzędu, mniemaliśmy, że reprezentacja pań- 
stwa, bez względu na osobistości, popie- 
rać będzie gorliwie tych, których ce- 
sarz dó steru rządu powołał, 


szan rzucają na cały Paryż bomby 


Belleville, zkąd ciągle baterje roko- 


È 

Nadzieja ta wnet okazała się złudną. |napełnione petroleum, które wei F 
„Kilkakrotne parlamentarne ataki na mi- nowe pożary wzbudzają. 2 
misterstwo uprawniają nas do przypu- AE. PY ye a 
szczenia, że tu nie tyle chodzi 4 ok pa i Antw SPR ofiarow z 
samą, jak o osobistości i że eały wnio-|TZ4dowi do roz] orządzenia BWA 
sek adresu z osobistych pochodzi pobu- | korpusy pompjerów; rząd przy, s 
dek. Prawdą jest, że nie udało się je- Korpusy te są już w drodze z przys 
szcze dotychczas połączyć wszystkich lu- rządami do gaszenia i siobaweni 7 
dów téj połowy monarchji do wspólnego rzybęda na E- 
konstytucyjnego działania; lecz tyloletni p Rok. Ss cię” i p 
spór konstytucyjny nie „mógł być zała- okoszanie zakładników z Maza Ę 
godzony w kilku tygodniach. Przecież i| uprowadzili do Roquette; arcybiskup 
adres. nie podaje najmniejszéj wskazówki, Dorboy uwolniony. Z E 
w jaki sposób tak rędkie pogodzenie] Berlin 26 maja. W komisji dla wcie- 3 


powaśnionych żywiołów  uskutecznićby 
się dało. 

A jednak byłby to patrjotyczny obo- 
wiązek wskazać jawnie zbawienny ten 
środek. Twierdzenie, jakoby postępowanie 
ministerstwa prowadziło coraż dalćj na 
bezdroża i oddalało od pożądanego celu, 
nie zgadza się z faktycznym stanem rze- 
czy. — Rząd dotychczas szczerze się sta- 
rał unikać niebezpiecznćj sytuacji stwo- 
rzonćj przez rozpadnięcie się reprezenta- 
cji państwa, sytuacji, w którćj niema in- 
nego wyboru, jak tylko, albo rządzić da 
lej z samymi tylko sejmami bez rady 
państwa, albo tóż konstytucyjną wolność 
zainaugurować tymczasowym rządem mi- 
htarnym. Musi więe rząd stanowczo ode- 
przeć zarzut podobny od tych, którzy 
kiedy byli w posiadaniu władzy, nie u- 
mieli zabezpieczyć zwykłego biegu czyn- 
ności parlamentarnych. 

Jeżeli się rządowi udało wywołać w 
ludności czeskićj przyjaźniejsze dla rządu 
usposobienie, musi on w tém widzieć 
zbliżenie się o krok jeden do celu. Pre- 
zydent ministrów podnosi kilkakrotne 
skargi z Morawy na niedostateczną ilość 
szkół słowiańskich; przykre stosunki w 
Czechach, które stanowią przedmiot za- 
rzutów, zachodziły już wtedy, kiedy kon- 
stytucja państwa była w zupełnćj prawo- 
mocności i nietknięta. Ztąd wynika wąt- 
pliwość, czy rozdział władzy między kom- 
petencję sejmów i rady państwa, zdoła 
narodowym mniejszościom udzielić nale- 
żytćj opieki prawnćj. W tym celu innych 
trzeba będzie użyć środków, a rząd go- 
tów jest kwestje te w porozumieniu z do- 
tyczącemi sejmami załatwić. 

Zarzut w adresie zawarty, że rząd po- 
stępuje bez planu, jest bezzasadny. Pre- 
zes ministrów wdaje się potóm w 


lenia Alzacji 
SĘ meae i uchwalono za zgodą księ- 

cia Bismarka, że termin Í stycznia 1873 
dla tymczasowćj dyktatury należy za 
trzymać, a zezwolenie parlamentu n 
przyjęcie pożyczki, lub przyjęcie gwa 
rancji za Alzacją i Lotaryngją jest tylko) 
w takim razie potrzebne, gdyby państwo: 
miało być przez to obciążone. 

Nowy York 25 maja. Dzienniki wyra 
żają jednomyślnie swoje zadowolnienie, 
z zawarcia traktatu z Anglją i potępiają 
wandalizm komuny paryzkićj. 

Bruksela 27 maja. „Idpn.* dono- 
si: Wszystkie domy, do których 
tylko zbliżyli się rokoszanie palą 
się; rokoszanie leją petroleum przez 
okna do piwnie i wrzucają tam po- 
tem głownie, kobiety pomagają im 
zażarcie. Wydano rozkaz zatkania 
wszelkich okien od piwnie. EA 

Florencja 27 maja. Jenerał Ro- 
billaut mianowany posłem włoskim 
w Wiedniu. ~ = 

Berlin 26 maja. (Kursa). Akcje kredy- 
towe 1527/,. — Lombardy 935. — Kolej - 
państwowa 2291/,. — Renta włoska 551/,, 

Kursa. — Wiedeń 27 maja godz. 2.— 
Akcje kredytowe 281.80. — Lombardy 
123.10. — Losy z 1.1860 100.60. —-Bosy 
zr. 1864 12).—. — Akcje franko-fiśtr. 
116.25, —Napoleony 9.90. — Akcje kol. 
alic. Karola Ludwika 260.25. — Akcje 

olei Iwowsko-czerniow. 173, —. — Akcje 
kolei północno - wschodniej 163.—. — 
Akcje banku 787.50, — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 109,—, — 
Akcje banku jeneraln. 91.—. — Renta 
w srebrze 69.10. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.90. — Akcje banku wied. 


kę planu zalecanego w adresie, wskazujeļ dla Gbrotu ogól 171—, — j 
na to, że gabinet Potockiego z powodu anglo-banku 249, 5 Aki E an 
zwalczania właśnie planu zalecanego w 422,—, — Akcje kolei siedmiogrodzkiej 


adresie ustąpił. Podnosi potóm niejasną 
stylizację adresu, z powodu którćj nie 
mogą inne frakcje do niego się przyłą- 
czyć. Adres milczy o sposobie i rozmią- 
rze rozszerzenia kompetencji sejmów i 
sprzeciwia się sam sobie, gdy wypowiada 
gotowość do koncesji, a z drugićj znowu 
strony koncesje w ogólności jako bez- 
użyteczne wskazuje. Co do bezpośrednich 
wyborów, to sprawozdawca był właśnie 
pierwćj innego zdania. I w sejmach są 


170.50. — Akcje kol. Rudolfa 16425— 
Akcje kolei pardubiekiej 180.75. — Akcje 
kolei północ. 228.50. Tramway 223,75, — 

Usposobienie giełdy: Anłosy meae 


ee e 
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Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 

BĘ” Do dzisiejszego numeru-dółącza się. 
Instrukcja gry prof. von Oxlice. 
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Nie ma choroby, któraby się oprzeć mogła delikatnćj Revalescière du.Barry, która usuwa 
bez medycyny i kosztów : = z £ 

Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, Ę 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrot głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu; diabetes, | 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojea św., marszałka . 
dworu hr. Pluskowa, margrabin, de Bréhan. : 

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalęsciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci - 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa. 

Szanowny Panie! Glainach 14 lipca 1867. 

Revalescierę pańska, którćj prócz Boga zawdzięczam życie wśród oktopnych Chorób żo- 

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jako śniadanie j Proszę zatem uprzej- 


mie szan. Pana o łaskawe przesłdnie jednćj puszki na 12 funtów za pobraniem pocztowóm. 
. z - 


Z uszanowaniem i wdzięcznością: 


J: 
wikarjusz w probostwie Glainar, P 
w h zawierających */, ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złę. 


5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr. s z 
Revalescière Chocolatte w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zk. 50 kr., na 24 fliżanek 
12 filiżanek 1 złr. 50 kt, na 24 


2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 
złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 


et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 
w hotelu pod „Różą,“ 


w Pradze J. Fiirst; w Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; 

nioweach Schnirch; w Klausenburgu J. Kronstidter; w Bochni J. E. Bulsiewicz. © 

Nita AR zaniecha przeczytać dzisiejszy inserat o fabryce zegarków Filipa Fromma 
w Wiedniu. Można zgłaszać się do nićj nietylko celem wymiany statych zegarków, lecz 

także celem nabycia nowych. Naprawy wszelkiego rodzaju uskutecznia się tamże jak najle- 


pićj, a stare zegarki odnawia się zupełnie. Każde pisemne zamówienie uskutecznia sie gu- 
stownie i rzetelnie, jakby kupujacy był sam obecny. 


"Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korieuburgu r 

Ponieważ przesłany nam w grudniu przeszłego roku Korneuburgski roszek 
bydła okazał bardzo dobre skutki, chcemy go dawać w większćj ilości; : pd 
o przysłanie nam 100 wielkich paczek Korneuburgskiego proszku dla by 


dta. RER 
Zamek Rosenau 1 kwietnia 1871 r. > 


Zarząd dóbr rycerskich Schóner'a. 


i Lotaryngji przyszło do 
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przeto prosimy pana 


Dopióro co uznany za sławny od król. bawarsk. radcy medycznego 
medyczny 


Płynny Cukier Zelezisty, 


wyrabiany 
według poprawnej metody Dra Hagera, 


przez 


JÓZEF A FURSTA,, 
aptekarza pod „Białym Aniołem* w Pradze. 


Użycie: 

a) w rekonwalescencji po przebytych słabościach ciężkich, w których w skutek febry 
nastąpiło ubycie komórek i innych krwi składników, 

b) W ubytku składników żelaza w krwi po utracie krwi i soków, osobliwie u dzieci 
gdzie chodzi nietylko o utrzymanie, czyli o pożywienie, ale także o wzrost nowych części 
wytworzyć się majacych. Że w tych wypadkach z utrata każdój kropli krwi, nastąpiła i utrata 
żelaza, rozumie się samo: przez sie. 

c) w rozdrażnieniu systemu nerwowego, powstałego z powodu niedokrewności, 
które sprowadza bezsenność, i skłonność do katarów osobliwie piersiowego i nieżytu żołądka. 

d) w słabościach zmiany materyi, pożywienia, skrofułach, słabości agitacyi 
(Rhachitis), tuberkułach, gośćcu i cierpieniach reumatycznych, szkorbucie i w początkach 
puchliny. 

e) w słabościach płciowych: polucyi, impotencya, pozostałości rzeżączki u męż- 
czyzn, niepłodność, białe upławy, zwichnięcie miesiecznćj regularności u kobiet. 

f) w bladaczce, niedokrewności, jeżeli te słabości nie powstały w skutek przeby- 
tych chorób, i dla słabowitych. 

g) w przypadłościach chronicznćj febry. 

h) Jako kuracja ostateczna po słabości syfilitycznćj. 

i) w pewnych przypadłościach nerwowych: taniec Wita, epilepsja, hysterja, migrena, 
skłonność do omdlenia, kurcze, porażenie, jeżeli te słabości polegaja na niedokrewności. 

k) Przeciw wydzielaniom się nadmiarę: potu, w krwawćj urynie, ropieniom. 


KRAJ z niedzieli 28 maja. 
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SPOSÓB UŻYWANIA 


medycznego 


PŁYNNEGO CUKRU ŻELEZISTEGO. 


Cukru żelezistego nie należy używać nigdy na czczo, lecz zawsze po jedzeniu, a 
mianowicie w godzine po obiedzie, raz, że nie obciąża żołądka, po drugie, że łatwićj za- 
mienia się w skutek trawienia podczas obfitego wydzielania się soków żołądkowych w biał- 
czyn i sole, i w krew przechodzi. z 

To zgadza się także z fizjologicznóm prawem, gdyż według Beclarda tworzy sie 
wiele komórek krwionosnych w watrobie szczególnie podczas trawienia, obieg w wrotnicy 
od ywa się wolnićj, ʻa białczyny żelaza mają czas nagromadzić sie równocześnie. Wewnętrzne 
używanie Żelaza jest skutkiem dobrego stanu organów trawienia. 

Cieżkie trawienie, brak apetytu, wskazują wprawdzie potrzebę używania Żelaza, 
jednakowoż cierpienie w żołądku wymaga lekarskićj rady, czy należy używać tego lekar- 
stwa w takich okolicznościach, czy tóż należy wprzód przywrócić czynność trawienia. Nie 
mnićj przy uderzeniu krwi do głowy, potrzeba orzeczenia doświadczonego lekarza, jak dalej 
postępować. 

Nie należy wpierw zaprzestać używania żelaza, dopóki nie będa usunięte wszelkie 
przyczyny, któze świadczą o mniejszćj ilości składników żelaza we kiwi. To dotyczy wszyst- 
kich stopni niedokrwistości i wszystkich ztąd wynikających słabości, w których, chociaż te 
ostatnie usuniętemi zostaly, tak długo żelaza używać należy, aż znikna ostatnie ślady niedo- 
krwistości i niepowracaja przez dlażs czas. Dzieci używaja dziennie jedna łyżeczkę od 
kawy, dorośli jedną łyżke stołową. Wystrzegać się należy podezas używania żelaza kwaśnych 
potraw i napojów, tudzież owoców. 

Medyczny płyn cukier Żelazisty zapisuja w Pradze znakomici lekarze, profesorowie 
uniwersytetu: Dr. Eiselt, Dr. Holla, Dr. Jaksch, Dr. Póters, Dr. Ritter de Rittersheim, Dr. 
Steiner, Dr. Streng, ctc. , 


ZASZCZYTNE UZNANIE. 


„Medyczny płynny cukier żelezisty' 

z farmaceutyczno przemysłowego zakładu pana Józefa Fiirsta jest właściwym środ- 
kiem lekarskim, który szczególniejszą siłą leczniczą, jaką w sobie zawiera, — częstemi 
szczęśliwemi skutkami wypływającemi z jego używania zwrócił na siebie uwagę najra- 
cyonalniejszych i najsławniejszych lekarzy Wiedeńskich, którzy przyznają wielką wartość 
środkowi leczniczemu tém samém, że rozprawiają o nim nawet na publicznych posiedze- 
niach. Ten „medyczny płynny cukier żelezisty,* który wywierając osobliwszy wpływ 
na reproducyjny zakres organizmu, jest według powszechnego zdania najsktuteczniejszym 
teurapeutycznym czynnikiem wzmacniającym krew i ulepszającym soki.— Mogę wyrzec zda- 
nie: iż ten „medyczny płynny cukier żelezisty* usuwa osłabienie fizyczne powsta- 
łe w skutek poprzednich wyniszczających chorób, lub tóż w skutek własnych błędów 
przez roztrwonienie najszlachetniejszych soków ludzkiego organizmu. Osobom słabćj bu- 
dowy ciała daje ten środek leczniczy również najpewniejszą rękojmię wzmocnienia i utrzy- 
mania ich zdrowia. Żadne inne lekarstwa niezdołają tak szybko i pewnie wzmocnić 
organizm. 

Poniżćj. podaję krótki spis osobliwszych objawówchorób, w których okazał się me- 
dyczny płynny cukier żelezisty nader skutecznym aby uwagi te zupełnie zgodne z pra- 
wdą posłużyły nietylko do pomnożenia lekarskich doświadczeń, lecz także wpłynęły na 
częstsze używanie. Na podstawie dopiero co dokładnie wyłuszczonych własności, „medy- 
czny płynny cukier żelezisty może być użytym szczególnie w osłabieniu 
fizycznóm, w wycieńczeniu, rekonwalescencji po dłużćj trwających słabościach, 
w niedokrewności, w szkrofułach w całój rozciągłości (przez polepszenie soków 
systemu gruczołowego w gruźlicznój złój mieszaninie soków,) gdyż przeszkadza wydzielaniu 
i utrwalaniu się pierwiastku białkowego niezdolnego do tworzenia pierwiastku w tkance 
płuc, który ścieśnia prawidłową organiczną tkankę płuc, obudza działalność płuc, 
i całe pożywienie ulepsza i wzmacnia, w podagrze, albowiem uwalnia krew w żyłach 
niższych części ciała od zbytku węglistych składników, wyzwala krew z bierności i u- 


Kupujacy racza zawsze żŻadać medycznego płynnego cukru żelezistego Józefa 


Firsta z Pragi. 


SŁABOŚCI PIERSIO WE. 
sosa) _ KRALA 


prawdziwa Karolinenthalska 


HERBATA DAWIDA 


robiona przez Józefa Fiirst'a aptekarza w 
Pradze na Poricu, skutecznie działa przeciw 


katarom piersiowym i kaszlowi, przez usu- 
niecie których zapobiega sie innym choro- 
bom płucnym, szczególuie suchotom. 
1 paczka 20 et. w. a, 
Skład w Krakowie u Jakóba Goldwassera 
ulica Florjańska w hotelu pod „Różą“. 


1760(10-12) 


W. UJHELYI jun. 
następca dentysty J. %. Ujhelyi 


leczę w okamgnieniu i gruntownie. 
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pieknego. 
osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżniace sie od prawdziwych, a do żucia wyborne. 


po najniższych 
1738(5-12) 


niejsza 


ieszkań i t.d. Podejmuje 
pakowanie przyjmuje na 


w ramach lakierowanych, po- 
atków. Fabryka i składy, Wieden, Heu- 


; potém proste i rzeźbione w ro- 
arnissami wszelkich rozmiarów 


mi. — Pająki z pozawiesz 
—6—8—24 świec. Wykonuje takż 


łyn 


anemi szkiełkami, podług naj- 
J 


e jak najspiesznié 
e ciołów, 
je natychmiast, $ 


wyd 


j wielkości, 
alionowych 


drażki z k 


niejąca i najs 
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białemi i brunatne 


ch wzorów na 4 
cenach fabrycznych wszelkie złocenia i przyozdobienia koś 


lach konsole, pozłacane i lakierowane 
sie naprawy wszelkich przedmiotów i uskutecznia 
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,zprostemi i ozdobnemi rzeźbami, i med: 


caneTei, 


ihlgasse Nr. 16, Ecke der Wienstrasse. 


własna odpowiedzialność po cenach rzeczywistych 
mu! 


złacanych 
zmaitych sty: 
pozła 
nowszy: 


| EAU de PRINCESSE 


(Eau de Baute) 
woda piękności dla upiększenia 
i nadania delikatności twarzy 
i rąk. 
Główny skład w KRAKOWIE w aptece pod 


„Białym Orłem* w Rynku Głównym u pana 
A. Siedleckiego. 1597(10-10) 


ena 1 flaszki 1 złr. 20 cent. w. 


a., !/ą flaszki 60 cent w. a. 


dziela jej swobodniejszego obiegu. 
Wiedeń. 1607(3-2) 


Skład w Krakowie u Jakóba Groliwassera w hotelu pod „Różą. 


"2785 WBST 


SZPIC, 


Od fałszerstwa patentem F. 
C. Mości zabezpieczona. 
Wiedeń, 28go marca 1861. 


KURACJA W 


Najpewniejsza, 


Za zezwoleniem c. k. kan- 
celarji dworu stósownie do 
uchwały z d. 7 grudn. 1858. 


działanie nadzwyczajne, 
skutek najpomyślniejszy. 


Jedynym i najpewniejszym środkiem czyszczącym krew, Są: 


VY IG EL E L MEL A 


KREW CZYSZCZACE ZIÓŁKA 


na gościec i reumatyzm. 


Tysiąckrotnie doświadczane z zupełnie dobrym skutkiem w gośćcu, w reumatyzmie, we 
wszelkich zastarzałych ropiących ranach, wysypkach skórnych i wrzodach rupturowych, | Rzeze- 
gólnićj zaś skutkują w mabrzmieniach wątroby i śledziony, jako též w hemoroidach, w żółtaczce, 
w bólach nerwów, w boleściach żołądka, wzdęciach i zatwardzeniach, w polucjach i w białych 
upławach, ete. Również wszelkie skrofuliczne cierpienia po użyciu wspomnianych ziółek zupełnie 
ustępują. Ponieważ ten środek wewnętrznie używany, cały organizm czyści i wszelkie pierwiastki 
chorób usuwa, dla tego połeca się jako Jedyny i pewny. 

Liczne świadectwa, uznania i listy pochwalne, które na żądanie gratis się rozsyła, po- 
twierdzają powyższe orzeczenia. 

Szanowny Pan Franciszek Wilhelm, aptekarz w Neunkirchen. 
Cierpiałem tak dotkliwie na gościec po lewćj stronie krzyża i w nodze, że nie mogąc 
pieszo chodzić, musiałem przy doglądaniu roboty wózkiem jeździć. Od czternastu tygodni męczyła 
mnie ta choroba, przeszło 30 złr. wydałem, a nie doznałem najmniejszćj ulgi. — Wtem polecił 
mi jeden z murarzy „Herbatę Wilhelma“, którą biorąc z apteki p. Wilhelma, z bardzo dobrym 
skutkiem ją używałem. Po zażyciu trzech paczek táj krew czyczczącój herbaty Wilhelma przeciw 
gośćcowi i reumatyzmowi, zupełnie wyzdrowiałem. 

Tę herbatę moge zatém wszystkim cierpiącym na gościec zalecić, mnie bowiem nie innego 
mie pomogło, jak- tylko wyżćj wspomniana herbata. Józef Hakel 

nadzorca murarzy u p. Schrolenbergera, architekta w Schottwien. 


Wielmożny p. Franciszek Wiihelm, axt. w Neunkirchen. 
Wiedeń. d. 5 lutego 1870. 

Donoszę Panu przyczynę mego cierpienia, jakotćż zbawiennny i rychły skutek pańskićj 
herbaty, za którą panu niewymownie jestem wdzięczny. 

Cierpiałem na syfilis z ciemno-czerwoną wysypką, która się także i na czole pokazała. 
Możesz sobie Pan wystawić, jak wyglądałem podczas, gdy wprzód cieszyłem się najzdrowszą cerą. 
Po użyciu ośmiu paczek pańskićj uzdrawiającćj herbaty, zginęła wysypka zupełnie, chociaż nie 
zachowywałem przytćm ścisłój dyety. Tym zbawiennym środkiem przeciw gośćcowi, przeciw reu- 
matyzmowi, herbatą Wilhelma zasłużyłeś Pan na wszelką wdzięczność i z tój przyczyny zalecam 
Ją każdemu. Piszę się z najyłębszym szacunkiem i z największą wdzięcznością 

A. H. c. k. K. von U. 


N. B. Niechciéj Pan mego nazwiska w zupełnościi ogłaszać. 


ORF” Ostrzega się przed sfałszowaniem. -0a 
Aby zapobiedz sfałszowaniu, każda paczka tój herbaty opatrzoną jest prawni: moją marką 
i firmą. — Prawdziwą krew czyszczącą herbatę na gościec i reumatyzm można jedynie tylko w 
pierwszój międzynarodowćj Wilhelma fabryce dostać, lub w składach dziennikami przez niego 
ogłoszonych. — Jedna paczka na 8 dawek rozdzielona i według przepisu lekarza przyrządzona 
z opisem w rozmaitych językach, kosztuje złr. 1., osobno za markę i pakunek 10 cent. 


s 


k Następujące składy mają prawdziwa, Wilhelma herbatę : 
Kraków: JÓZEF JAHŃ, apteka JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO; Przemyśl J. GAJDECZKA; 
Tarnów, W. T. A. WIELOGÓRSKI; Kamionka Strumiłowa, ZAWAŁKIEWICZ. 
Oprócz tego znajdują sie we wszystkich miastach innych krajów koronnych 
składy tćj herbaty. 1624(6-12) 


s BEĘG- Zapowiedziana w poprzednióm ogłoszeniu licytacja w Wiedniu d. 2go 
jczerwca b. r. na pozostałe konie, bydło i inne zwierzęta, wcale miejsca 
| mieć nie będzie z powodu nagle zaszłych nieprzewidzianych przeszkód. 
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NSCHILD 4 COR 


Opernrins 21, Wien. 


Ciągnienie I-go czerwca 1871 r. 


C. K. LOSÓW PAŃSTWOWYCH 
Z ROKU 1839. 


dj Wygrana złr. 300.000. 280.000, 220.000, 75.000, 


60.000, 50.000, 30.000, 25.000, 2.000, etc. ete. 


Tylko jeszcze 6 ciągnień 


mają te losy i wydajemy, aby każdy z małą wkładką mógł wziąć 
udział, stemplowane 20-te części rewersu udziałowego ważne na 
. wszystkie 6 ciągnień na 5-tą część losu 


a 1O zir. w. a. ZA sztuke 


bez późniejszej dopłaty. Skoro tylko rewers udziałowy będzie w se- 
ryi wylosowany, kupujemy na żądanie takowy za l4 złr. napowrót, 
przez eo zagwarantowaną jest pewna korzyść 4 złr. na sztuce, 
(przy 20 sztukach 80 złr.), przez co osiąga się tylko zysk, nigdy 
zaś stratę. Za przesłaniem należytości lub za pobraniem poczto- 
wćm w kwocie [0 złr. za sztukę, (I0 sztuk 95 złr., 20 sztuk [85 
złr.) przesyła się natychmiast te rewersa udziałowe. 


Prospekta i listy ciagnień gratis. iss) 


Rothschild & Comp. 


saien, Opernring, ZL. 


spółka angielska, w której ma czynny udział 


p. JULIUSZ SYPNIEWSKI, 


znany hodowca owiee w W. Ks. Poznańskiem, 
trudniacy się oraz sprowadzaniem z Anglii koni, bydła, owiec i świń pełnćj krwi, 
urządza w Wiedniu (na przedmieściu Zwischenbriicken Nr. 52 B. naprzeciw szkoły) 


od A. 25 maja r. Jo. 
wystawę i sprzedaż z wolnćj ręki **** 


40 koni powozowych i wierzchowych pełnćj i półkrwi angielskiej ; 

40 buhajów, krów i cieląt pełnój krwi angielskićj rasy Shorthorn; | | 

60 kiernozów i macior pełnćj krwi angielskićj rasy Yorkshire (wielkie, białe); 

100 baranów I owiec pełnćj krwi angielskićj Southdown i Shropshiredown (przeważnie 


na mieso). 


MAGAZYN NOWOŚCI 
LEONA FEINTUCHA W KRAKOWIE 


w Rynku Głównym przy wchodzie w ulicę Grodzką, 


poleca sie 


doborem jak najlepszych i najnowszych towarów 


po cenach bardzo umiarkowanych. 


Kapelusze słomkowe i pilśniowe angielskie; krawaty męskie angielskie 
w najnowszych fasonach; koszule męzkie, kołnierze i mankiety; kapelusze 
cylindry białe i czarne w najlepszym gatunku. 

Parasole i parasolki damskie najnowsze, perfumerje angielskie Atkinsona, 
kufry do podróży, kołdry, plaidy, chustki wełniane damskie, albumy, 


ramka na fotografie i lornety, portmonetki, cygarniczki, pularesy, ręka- 
i wiczki męskie i damskie. 

Najnowsze wyroby galanteryjne z bronzu, skóry, porcelany i drzewa. 

Obstalunki zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Ces, król. koncesjonowany 


Korneuburgski proszek dla bydła 


uznany przez c. k. rząd austrjacki, kr. pruski i kr. saski, wyszczególniony medalem ham- 
burgskim, londyńskim, paryskim, mnichowskim i wiedeńskim, używany w masztalarniach 
JM. królowćj Anglii, jako tćż JM. króla pruskiego z najlepszóm powodzeniem, a przez długie 
lata doświadczony, a to: 

U koni: w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, słabości w kolanie, osobliwie zaś, 
ażeby konia utrzymać w dobróm ciele i rączości, 
U bydła rogatego: przeciw zmienionemu wydzielaniu się mleka w skutek złego tra- 
wienia, przy udzielaniu mało i złego mleka, które sie po użyciu tego proszku niespodzianie 
lepszóm staje; dalćj przy podoju krwistym i odymaniu się, podczas cielenia się jest użycie 
tego proszku bardzo korzystnóm , również słabowite cieleta przez używanie tego proszku zna- 
cznie lepićj się chowają. . 
U owiec: przeciw słabościom wątroby, zgniliźnie, przy wszystkich cierpieniach żołądka, 
pochodzace z bezczynności. — 1 duża paczka 84 ct. — mała 49 ct. w. a. 


Płyn restytucyjny dla koni 

Pranciszka Jana Ewizdy w Korneuburgu. 
Jedyny przez wysokie ces. k, władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem przez 
J. ces. Mość Franciszka Józefa wyszczególniony wyłacznym przywilejem. 
Takowy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach aż do późnego wieku 
wyłrwałym i raczym i służy osobliwie do wzmocnienie przed i po wysileniu i wiekszych tru- 
dach: jest dalćj środkiem na sparaliżowanie cześciowe, reumatyzm, obrzekłość ścięgien, wy- 

wichnięcia, skaleczenia itd, — Cena flaszki A złr. 40 cent. 

Masó na kopyta końskie 


leczy kruche i łatwo pękające i popadane kopyta, itd. — Puszka f złr. $5 cent. w. 4. 


Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni, 
Flaszka J® cent. 


Pokarm wzmacniający dla koni i bydła, 
pomagający do predkiego wyzdrowienia wycieńczonych 
zwierząt, do podniecania usposobienia i do prędkiego 
nabierania ciała. 
Cena wielkićj skrzyni 6 złr. — małój 3. — Pakiecik 30 cent. 
Proszek dla nierogacizny, przeciw zapaleniu i innym chorobom. 
Cena wielkiego pakietu f złr. 26 cent — Pół pakietu 68 ct. 
PigułŁłki dla psow, 
przeciwko psićj chorobie, kurczom, zawrotowi, padaczce, gośćsowi i innym zwykłym choro- 
bom u psów. Niezawodny środek na wściekliznę. — Cena 1 pudełka 80 cent. 
Środek leczniczy dla drobiu 
przeciw zarazie i zwykłym chorobom gesi, kaczek, kur, pantarek itd. 
» ; Cena paczki 5© ct. w. a. 
Środek na biegunkę u owiec 
Paczka wielka 9© kr. — Mniejsza 35 ct. W. a. 
Wyroby weterynaryjne KWIZDY sa do nabycia p 
w KRAKOWIE: u p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna, Jakóba Goldwassera ul. Flo" 
rjańska hotel pod „Różą“ — we LWOWIE: u pp. Konstantego Iskierskiego, Piotra Mikola. 
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sza, A. Berlinera, S. Ruckera aptekarzy, p. J. Pipes i p. St. Jekiel. ch 
Twfż. Także znajduja się składy prawie we wszystkich miastach GALICJI, © á 
od czasu do czasu ogłasza się w niniejszém piśmie. 
a =— 


Sprzedającym naśladowany Korneuburgski proszek dia yt wy G 


. 
Ostrzeżenie. pominam, że sie dopuszczają prawem karanego ©% 
rabiacze fałszywego towaru. 


BE$"Kto mi wskaże fałszerza mojego zna- A 
ku, tak, że będzie mógł być sadownie 

ukaranym, otrzyma aż do 200 złr. wal. 

austr. nagrody. 

Eorneuburg 28 maja 1871. 


Dr. L. Raudnitz A 


Członek kilku Towarzystw naukowych. 


Nie do uwierzenia a przecież 
prawdziwe. 


Ine, wyborne a bezcenne. 
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Za wszystkie zegarki pisemne 5-letnie 

poręczenie. 


Tylko £© złr. prawdziwy srebrny zegarek cylin- 
drowy z kryształowemi szkłami, minutnikiem, 
wraz pieknym łańcuszkiem do zegarka ze 
złota talmi, z medalionem i karta zareczenia. 

Tylko 49 złr. 50 ct. prawdziwy zegarek chro- 
nometrowy srebrny w ogniu złocony. z po- 
dwójna koperta, pieknie emaliowany, wraz z 
pieknym łańcuszkiem do zegarka ze złota 
talmi, medalionem i kartą zareczenia. 

Tylko 44 złr. zegarek ze złota talmi z podwójna 
kopertą (snvonette), koperta odskakujaca, 
szkłem kryształowóm, z wnętrzem niklowóm 
wraz z łańcuszkiem z prawdziwego złota tal- 
mi, medalionem i kartą zaręczenia. 


Tylko 4% zrł. prawdziwy angielski srebrny zega- 
rek anktowy, ze szkłem kryształowem, z gra- 
wirowaniem, z łańcuszkiem, medalionem i 
karta zareczenia. 


Tylko 4%, lub A8 złr. angielski zegarek remon- 
toir, Prinee of Wales, najsilniejszego kalibru, 
ze szkłami krzyształowemi, wnętrzem niklowóm 
z prawdziwego złota talmi, Zegary te o tyle 
sa lepsze od innych, że nakrecają sie bez 
kluczyka. Do każdego zegarka dodaje sie 
bezpłatnie łańcuszek ze złota talmi, medaljon 
i karte poręczenia. 

Tylko 45 luh A8 zir, malutki zegarek damski 
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem na 
szyje ze złota talmi i z karta _aręczenia. 

Tylko 48 złr. srabrny zegarek cylindrowy z od- 
skakująca koperta, z grubem szkłem krysz- 
tałowem, z łańcuszkiem i medalionem ze złota 
talmi. 

Tylko 82 złr. najlepszy srebrny zegarek ankro- 
wy z 16 rubinami, z pieknóm łańcuszkiem ze 
złota talmi i medalionem' 

Tylko 82, 24, 3©, 36, złr. najlepszy zegarek 
remontoir, ze szkłami krzyształowemi i łań- 
cuszkiem ze złota talmi. 

Tylko %4, LG, 28, złr złoty zegarek damski, 
z łańcuszkiem, medalionem i karta poręczenia. 

Złr. 40. 48, złr. złoty zegarek damski z dya- 
mentami i długim łańcuszkiem na szyje 


Zł. 60, 70, 80, 100, złote zegarki Remon- 
toiry ze szkłem kryształowćm. 

Zir. 800 i 300 złote chronometry z podwójna 
koperta. 
Złote łańcuszki 
60, 100. 

Srebrne łańcuszki złr. 3, 4, 5, 6—12. 

Łańcuszki ze złota talmi krótkie zły. 1.50, 1.60, 
2, 8; 4, 5, 6,— długie złr. 1.60, 2.50, 3, 4, 5, 
BEL: 

Każdy zegarek złoty i srebrny opatrzony jest ste- 

plem urzędu próbierczego. 


| ZA nadesłaniem gotówki lub pobraniem tejże 
każde zamówienie wypełnia sie w przeciagu 24 
godzin, a przedmioty nieodpowiednie chetnie za- 
mienionemi będą. — Niezregulowane zegarki o 2 
1579(8-12) złr. taniej. 


Cenniki bezpłatnie. 


Zegarmistrze, handlujący zegarkami znajdą wielki 
zbiór wszelkiego gatunku zegar ów w zapasie, 
a tylko sprowadzenie ich z pierwszćj reki i wielki 
odbyt umożebnia taką tama Sprzedaż zegarków. 


Filip Fromm 


Fabrykant zegarków, 


Wien, Rothenthurmstrasge N, 9. gegenüber der 
à ollzeile. 

Wszystkie moje Zegarki gą pierwszćj jakości, u- 
praszam przeto odróżniać od podobnych pośle- 
dniejszych. 
ge Uprasza sie Szanowna Publiczność, która 
życzy 80 sie kupić lub obstalować zegarki, o zgło- 
szenie sie listowne lub osobiste do mnie, zanim 
takowe gdzieindzićj zakupi. 


długie i krótkie, złr. 20, 25, 40 


Dentysta Z Berlina 
DŁUŻYNSKI 


ul. Florjańska L. 333, l. piętro. 
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W drakarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego. 


"9, ~ 


